maa. ŻE a KŻ OCRPRE Za, 


Nowa hollywoodzka gwiazda filmowa JANE 
FONDA, córka znakomitego aktora, Henry Fondy 


1 czerwca odbyła się w warszawskim kinie „Skarpa 


UROCZYSTA 
PREMIERA 
FILMU 
„GDY BYLIŚMY 
MŁODZI” 


uroczysta premiera nowego bułgarskiego fllmu „Gdy by- 


„ZACNE GRZECHY” 


litmy młodzi* (patrz — recenzja na str. 3). Jest to utwór 


poświęcony młodemu pokoleniu, które w iatach wojny w 
podjęło walkę © demokratyczny ustrój Bulgarit. Flm 
reprezentował Bułgarię na Międzynarodowym Festiwalu 


plenerz 


w Moskwie (1%1), gdzie zostal nagrodzony Złotym Me- 


dalem. 
Reż. Mieczysław Waś- 


kowski zakończył zdję- 


Przegląd 
komedii 
radzieckich 
w Warszawie 


11 czerwca w kinie „Aurora" 
rezpocznie się  trzynastodniowy 
przegląd komedii radzieckich, zor- 
ganizowany staraniem Centralne- 
go Archiwum Filmowego | To- r 
Grzywa Przyjaźni: polskona- ,  OGKR0ICJET YU; 
dzieckiej. Na pierwszym pokazie mu; scena ta 
zostanie wyświetlony film z cza- 
sów carskich pt. „Antosza zgu- 
bil gorzet* reż. E. Puchalskiego 
(1315) ze słynnym polskim komi- 
klem teatralnym t filmowym — 
Antonim Fertnerem w roli glów- 
nej. Następnie zostaną pokazane 
filmy: „Czerwone dlabięta* reż. 
1. Perestianiego (1323), „Gorączka 
szachowa” reż. W. Pudowkina 
(325), „Niezwykle przygody Mr. 
Westa w kraju bolszewików" reż. 


Po Międzynarodowych 
Targach Książki 
L. Kuleszowa (1924), „Dziewczyna 


W stolsku Wydawnictw Artystycznych | Filmowych zna- (szą), „Dwu przyjaciół, model 
lazło się w czasie Międzynarodowych Targów Książki W 4 przyjaciółka" reż. A. Popowa 


cia atelierowe filmu 
„Zacae grzechy" i prze- 


bywa w plene! 


w 
Pieskowej Skale koło 
Ojcowa. © pracy ekipy 
napiszemy obszerniej w 
jednym : najbliższych 


numerów. 


zreali- 


zowana była w atelier. 


Spotkania_i rozmówki 


Z ATELIER WE WROGŁAWIU 
0 NOWYM FILMIE HASA 


Ń W FILMIE e TYDZIEŃ W FILMIE © 


TYDZIE 


W FILMIE ©e 


T 


Warszawie — prócz książek wydanych w ubiegłych latach 
— 18 nowych pczycji z dziedziny plastyki. teatru. fotografii 
4 fllmu, m. in. „Na taśmie wspomnień" Stefanii Beylin. 
„Archipelag spraw osobistych" (szkice o filmie psycholopicz- 
nym) Stanisława Grzeleckiego. ..Młode gwiazdy filmowe" — 
album aktcrski Artura KaMbauma. 


Kontrahentćw zagranicznych zainteresowały przede wszyst- 
kim albumy fotograficzne i filmowe oraz prace monogra- 


(1325), „Odpust św. Jorgena'* reż. 
J. Protazanowa (1930), trzy filmy 


śmieje: (1934), 
za, Wolga" „Antoni Iwa- 
nowicz gniewa się* reż. A. Iwa- 
mowiklego (131), „Nowe przygo- 
dy Szwejka" reż. S. Jutkiewicza 
(1343), „Zwariowane lotnisko" ret. 
A. Lewszyna | M. Zarowa (1946), 


iczne o filmie polskim. Np. wydawnictwo 
(ZSRR, pragnie wydać książkę Bolesława 
„Szkice o filmie polskim”. 


-Centralne Archiwum Filmowe, mimo braku 
własnej sali kinowej. organizuje wiele inte- 
resujących imprez w Warszawie | w innych 
miastach Polski. W najbliższych miesiącach 
CAF zapowiada m. in.: 


Przegląd filmów krótkometrażowych w Kra- 
kowie. Impreza ta odbędzie się w czerwcu, w 
związku z II Festiwalem Filmów Krótkometra- 
żowych | obejmie pckazy wielu wybitnych fil- 
mów archiwalnych. W tym samym czasie zo- 
stanie ponownie udostępniona publiczności wy- 
stawa ..Kraków filmowy 1896-1961'*. 


Wakacyjne studium wiedzy o filmie. CAF i 
Klub „Żak* organizują wspólnie w Gdańsku 
(wrzesień) seminarium poświęcone kinemato- 
grafii_ współczesnej. 


„skusstwo* 
Michałka pt. 


CENTRALNE ARCHIWUM FILMOWE - ZAPRASZA 


„Szeregowiec Browkln* reż. I. 
Łukińskiego (1955) 1 „Dziewczęta* 
reż. J. Czulukina (1962). 


Georges Mtllćs, jego życie | dzieło. We wrześ- 
niu zcstanie otwarta w Warszawie wystawa 
poświęcona twórcy widowiska filmowego. 
Wśród eksponatów będzie można znaleźć m. 
in. rysunki Mólitsa oraz fotografie — doku- 
menty z jego życia. Wyświetlane będą także 
najwybitniejsze filmy Mólitsa. 


Przegląd fllmów czechosłowackich. Po prze- 
glądach filmów niemieckich, jugosłowiańskich 
1 węgierskich — będzie to kolejna impreza 
zapoznająca widzów polskich z najwazniejszy- 
mi. dzielami kinematografii czechosłowackiej. 

Przegląd ten odbędzie się w październiku 
w Warszawie. 


Festiwal „Pro Arte Muta* (Toruń, listopad). 
Jest to doroczna impreza poświęcona historii 
filmu niemego. W tym roku — filmy ri 
dzieckie. 


ilmów reż. Wojciecha Hasa oczekuje się zaw- 

sze z zainteresowaniem. O realizacj! jego naj- 

nowszego filmu „Jak być kochaną" informu- 
je telefonicznie z wróciawskiego atelier kierownik 
produkcji Ludgierd Romanis. 


— „Jak być kochaną" powstaje według scena- 
rlusza Kazimierza Brandysa, napisanego w oOpar- 
ciu o jego własne opowiadanie pod tym samym 
tytułem, zamieszczone w zbiorku „Romantycz- 
ność”. Oto główny wątek filmu: bardzo popular- 
na aktorka telewizyjna udaje się na urlop do Pa- 
ryża. Podczas podróży wspomina swoją młodość, 
którą w latach okupacji poświęciła kochanemu 
bez wzajemności człowiekowi. 


— Film jest już parę dni w realizacji. Jakie sce- 
ny zostały nakręcone? 


— Rozpoczęliśmy trochę pechowo. Mamy kłopo- 
ty z kamerą | z taśmą. Kilka nakręconych już 
ujęć musimy powtórzyć. Zaczynamy Od scen we 
wnętrzu samołotu — z udziałem głównej bohater- 
kl — Barbary Krafftówny oraz Wiesławy Kwaś- 
niewskiej, Wieńczysława Glińskiego | Zdzisława 
Maklakietwicza. 


— Czy została już ustalona pełna obsada? Sły- 
szeliśmy, że były trudności z wyborem aktorów? 


— Istotnie — dość długo nie można było podjąć 
decyzji w sprawie obsadzenia dwu męskich ról: 
Tomasza | Wiktora. W rolach tych wystąpią osta- 
tecznie Artur Młodnicki z Teatru Polskiego we 
Wrocławiu i Zbigniew Cybulski. 


— Gdzie i kiedy realizowane będą zdjęcia ple- 
nerowe? 


— w Krakowie w lipcu i na warszawskim łot- 
nisku — chyba dopiero w końcu sierpnia 


Rozmawiała: E.S.W. 


Nowości 


SEMAFORU 


SA 


FILMIE e TYDZIEŃ 


YJ 


W tuszyńskim Studio Małych Form Filmowych SEMAFOR za- 
kończono realizację kilku nowych pozycji. 

Na zdjęciu z lewej — Zbigniew Koczanowicz w filmie „Ka- 
jelusz"* reż. Janusza Majewskiego. Jest to krótkometrażowy 
lm aktorski — groteska o apodyktycznym ojcu (scenariusz 
oparto na fragmencie prozy Kazimierza Brandysa). „Kapelusz” 
został zrealizowany w konwencji dawnych prymitywów filmo- 
wych. 

Poniżej — Stanisław Łapiński i Ignacy Machowski w ..Ła- 
będzim śpiewie” reż. Jerzego Antczaka. Jest to średniometra- 
łowy film aktorski wedłu£ opowiadania Antoniego Czechowa — 
zrealizowany dlu telewizji. 


W zespole.Rytm" 
JAN RYBKOWSKI 


realizuje 


„SPOTKANIE w »BAJCE<c* 


W zespole RYTM skierowanó ostatnio do re- 
alizacji scenariusz Michala Toneckiego ! Jana Ryb- 
kowskiego pt. „Spotkanie w -Bajce<* — kameral- 
ny współczesny dramat psychologiczny. Reżyserię 
filmu obejmuje Jan Rybkowski. Zdjęcia — Mie- 
czyslaw Jahoda. 


„Biały szlak na ukończeniu 


Reż. Jarosław Briozowski zakończył realizację 
zdjęć plenerowych filmu „Na białym szlaku 
Obecnie ekipa przebywa w Łodzi, gdzie kończy 
ostatnie ujęcia w atelier. 


WAJDA 


w telewizj 


Andrzej Wajda przygo- 
towuje w studio warszaw- 
skim widowisko telewizyj- 
ne, które zostanie nadane 
w programie ogólnopolskim 
11 czerwca. Będzie to „Wy- 
wiad z Ballmeyerem* we- 
dług opowiadania  Kazi- 
mierza Brandysa. W spek- 
taklu wezmą udział: Beata 
Tyszkiewicz, Gustaw Hoło- 
ubek i Władysław Krasno- 
wiecki. 


" Filmy 
o AFRYCE 


29 maja odbył się w War- 
szawie pokaz filmów doku- 
mentalnych o Afryce. zorga- 
nizowany staraniem  Towa- 
rzystwa  Przyjażni — Polsko- 
Afrykańskiej. Wyświetlono na- 
stępujące filmy reż. Tadeusza 
Jaworskiego: ..80 dni Lumum- 
(1962), ..Gwinea niepodles- 
„Przewoźnicy z Akkry" 
„Bassari" | „Nfuma* (wszyst- 
kie z 1966 roku) oraz ..Szki- 
ce marokańskie" reż. Włady- 
sława Borowika (1959). 


„NAJEMNY MORDERCA" 
(tytuł tymczasowy). Dramat 
kryminalny zrealizowany przez 
młodego reżysera włoskiego 
Damiano Damianiego 4..Szmin- 


kructwa, postanawia zamordo- 
wać swego wierzyciela. w 
głównych rolach: (nieżyjąca 
już) Belinda Lee oraz Sliva 
Koscina. Sergio Fantoni, Pie- 
tro Germi, Andrea Checchi. 


* 

„DNI POWSZEDNIE I ŚWIĘ- 
TA". Szerokoekranowy dra- 
mat obyczajowy produkcji ra- 
dzieckiej — 0 budowniczych 
nowej linii kolejowej w t 
dze. Reżyse! Włodzimierz 
Szredel. Grają: W. Tołkunow. 
4. Mkrtczjan, L. Kruglyj o- 
Taz popularna aktorka mło- 
dego pokolenia — A. Zawia- 
tewa. 


* 


„WAKACYJNE PRZYGODY*, 
Film dla młodzieży. produk- 
cji radzieckiej. Reżyserował 
debiutant Anatolij Wiechotko. 
Główne rote odtwarzają ucz- 
niowie szkół leningradzkich. 


* 
„PIĄTY WYDZIAŁ".  Dra- 
mat szpiegowski produkcji 
czechosłowackiej. _ Reżyseria: 
Jindrich Polak. W rolach 
głównych: Jiri Vrstala. Rado- 


van Lukavsky. Nada Gajero- 
Va. Robert Vrchota. 


* 


„ŚWIĘTO RADOŚCI" 
tymczasowy). Barwny 
dokumentalny produkcji chiń- 
skiej. pokazujący najbardziej 
atrakcyjne numery słynnego 
cyrku chińskiego. Realizacja: 
Hsieh Tien. 


(tytuł 


: historia człowie- 


nm" 


ZAPISKI KRYTYCZNE 


niej więcej jednocześnie odbyły się 

dwie polskie imprezy na terenie Fran- 

cji: nasz udział w festiwalu w Cannes 

oraz w Teatrze Narodów w Paryżu. 

Wyniki były do przewidzenia: w Can- 

nes — sukces „Oczekiwania” Giersza i Perskiego 

oraz niezawodnej Kroniki Filmowej i zupelny 

brak sukcesu „Domu bez okien* Jędryki; w Pa. 

ryżu — dobre przyjęcie „Kramu 2 piosenkami 

Schillera w wykonaniu Teatru Ateneum z War- 
szawy i znów brak sukcesu „Ryszarda III- 

Dlaczego zgłosiliśmy na canneński konkurs ten 

właśnie film, a nie „Zaduszki* Konwickiego, któ- 

re — jak również można było przewidzieć — wzbu- 

dziły zainteresowanie w przeglądzie poza konkur- 


sem? Domyślam się natomiast, dlaczego zgłosiliśmy 
„Ryszarda III" w reżyserii Woszczerowicza i z nim 
w roli głównej. Również wydaje się, że wiem, dla- 
czego odebrano tam przedstawienie słabo / albo 
wręcz fałszywie. Nad tym chcę się zatrzymać, bo 
to chyba sprawa szersza. 


Dctarla do mnie recenzja obu spektakli, za- 
mieszczona w „Les Nouvelles Litteraires". Autor 
chwali „Kram z piosenkami”. Pisze, że jest przy- 
Jemny, wdzięcznie wykonany ów montaż starych 
piosenek, i nawet zaleca, aby inne kraje, uczestni- 
czące w Teatrze Narodów, miast prezentować 
w nadmiarze repertuar klasyczny, brały z nas przy- 
klad. Jednocześnie, obok, straszliwie zjeżdża „Ry- 
szarda III*, Co robi zresztą w sposób niekultural- 
ny. Pisze, że jeżeli już Polacy przywieźli do Pa- 
ryża Szekspira, spodziewano się. iż będzie to coś 
szalenie oryginalnego. Tymczasem Woszczerowicz 
zagrał tradycyjnie, jego Ryszard przypomina czar- 
ny charakter z sensacyjnego filmu. Mało tego, bo 
„w końcu ten biedny Woszczerowicz (zawsze to 
samo!) grał Szekspira; żle. bez wątpienia, ale go 
gral. Podczas kiedy inni 

Po czym dowiadujemy się, że Lady Anna w wy- 
konaniu Krystyny Bryl jest postacią z wodewilu. 


Napisałem, że domyślam się, dlaczego to przed- 
stawienie pojechało do Paryża. Jest ono na pewno 
jednym z najambitniejszych i najoryginalniejszych 
z naszego bieżącego repertuaru teatralnęgo..I jed- 
nym z najciekawszych w ogóle, bez względu na 
to, co na jego temat plecie francuski ' recenzent. 
Tradycyjne? Żle zagrane? Wodewil? Obejrzyjcie 
Claudela w teatrze Jeana-Louisa Barrault!.. Przy- 
patrzcie się dekoracjom na sławnych .scenach Pa- 
ryża! Przyjrzyjcie się grze aktorów. '* zwłaszcza 


Woszczerowicz w Paryżu 


w klasycznym repertuarze! Ale nawet bez tych po- 
równań . „Ryszard III* Woszczerowicza jest naj- 
bardziej współczesnym i nowoczesnym Szekspirem, 
jakiego widziałem. Nie zawsze czuję rzeczy uświę- 
cone, lecz nowe chyba — tak. 

Na czym polega oryginalność spektaklu? Kryty- 
cy teatralni obszernie odpowiedzieli na pytanie. 
Ja natomiast proponuję porównanie inscenizacji 
Woszczerowicza z „Ryszardem III* Oliviera. Film 
jest znakomity. ale jako film, jako filmowe roz- 
wiązanie teatru. Jakiego jednak teatru? Z tą sce- 
ną niby boisko, z tą architekturą, z tą widowisko- 
wością Panoramy Racławickiej?! Tymczasem 
w Ateneum: mała scenka, dekoracje ledwie zamar- 
kowane, stroje, nawet ruch. Przypomnijcie sobie 
patetyczny obraz śmierci Ryszarda w filmie Oli- 
viera i ten epizodzik u nas, i biedniutkie: „konia, 
konia..." Woszczerowicza. W jego przedstawieniu 


o coś zupelnie innego chodzi: stoi przed nami mały, 
pckraczny człowieczek, prawie z ulicy, prawie 
z codziennej ulicy — i gada, popluwa Szekspirow-. 
skim tekstem, jakby opowiadał kronikę sądową. 
Woszczerowicz nie gra tragedii, on relacjonuje 
przebieg afery. Zimno, monotonnie, z dystansem. 
Nie zważa na dostojny tekst, połyka kulminacje, 
przebiega po nich nie zatrzymując się — i wybie- 
ra właśnie to, czego dotąd nie wybierano, czego 
dotąd nie akcentowano, właśnie to, co było nie- 
efektowne: małe, szare. wszechogarniające zło. 

Ale jak to wytłumaczyć obcojęzycznej widowni? 
Jak skłonić, żeby słuchała tekstu oraz intonacji, 
żeby obserwowała nie zewnętrzny — lecz we- 
wnętrzny gest aktora : przedstawienia? Dlatego 
rozumiejąc, że zadowoleni jesteśmy z naszego „Ry- 
szarda”, rozumiem, iż impreza w Paryżu nie mo- 
gla była dobrze się skończyć. Oczywiście, nie moż 
na przewidzieć braku taktu, i za to nasza strona już 
nie ponosi winy. Chociaż dobrze byłoby jakoś zwró- 
cić im uwagę — kto i jak ma to zrobić! — że 
przydałoby się trochę skromności: a jeżeli się cze- 
goś nie rozumie — należy zapytać. Wiaśnie prze- 
czytałem pełen oburzenia artykuł w prasie pary- 
skiej napisany pod adresem dodatku literackiego 
„Timesa, w którym Anglicy w okrutny sposób 
oleszli się ze współczesną prozą francuską. Fran- 
cuzi odpowiadają: by móc wyrokować o sztuce 
jakiegoś kraju, należy zapoznać się nie tylko z nią, 
ale także z warunkami, w jakich powstaje. Cóż 
więc mówić, kiedy się tej sztuki nie zna 1 nawet 
się nie wie, co się ogląda? To pod ich adresem. 
Natomiast pod naszym, że należy myśleć swoje. 
Ale myśleć także. kiedy się pragnie im coś zapre- 
zentować. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


M 


WIDOKI 5) 
Z FOTELA 


suchy .program okazał 

się nagle obfity, a na- 
Ne obfity a 
Nie wszystkie więc atral 
cyjne 1 ciekawe pozycje 
zdołam omówić, nawet 
krótko, 

Od dawna mam zaufanie 
— | wciąż, jak się okazu- 
je, słusznie — do tekstów 
Kobry tłumaczonych i a- 
daptowanych przez Jadwi- 
zę NMilnikiei. Tym razem 
reżyser Józef Słotwiński 
w tekście wedłuz J. Bo- 
landa „Piąta ofiara" dyry- 
zował samy! paniami 
rzecz dziala się w londyń- 
skim Klubie kobiet, ofla- 
rami mordercy były ko- 
biety, policjanci byli po- 
lcjamikami | samym mor- 
dercą okazała się — oczy- 
wiście! — kobieta, Moglem 
Więc odczuwać pełną mo- 
ralną satysakcję z faktu, 
że nie jestem kobietą i 
mile bawić się logicznie 
skonstruowaną, choć nie- 
zbyt trudną zagadką. 

Łódzki Teatr Popularny 
poprzedził swą _ premierę 
„Kongresu we Florencji" 


P: kilku tygodniach po- 


Jaroslawa. Twaszkiewicza (w 
adaptacji Henryka Jakób- 
gzyka i reżyserii Tadeusza 
Worontkiewicza) _ bardzo 
prostym, zgrabnym i na- 
prawdę popularnym sio- 
wem wstępnym pióra Ed- 
warda Szustera. W obfi- 
1ującym w dobrych akto- 
rów spektaklu wyróżnili 
się ojciec i córka Luc- 
chesi (Ignacy Machowski i 
Jadwiga Barańska). Tekst 

Iwaszkiewicza przekazano 
widzom niemal w pełni, 
w postaci, jeśli można tak 
powiedzieć, „kompetentnie 
telewizyjnej". Teatr Popu- 
larny zaczyna już być so- 
lidną placówką  — może 
nie budzić nadmiernych 
zachwytów, ale na pewno 
nie budzi protestów... | ro- 
bi swoje. 

Pod  mylącym szyldem 
sobotniego wieczornego pro- 
gramu rozrywkowego re- 
żyser Maryna Broniewska 
pokazala, przy pomocy 
świetnych aktorów, bardzo 
dobry 1 piękny, konsek- 
wentnie zbudowany _pro- 
zram poetycki (teksty Ma- 
rli Pawlikowskiej —  po- 


przez Tuwima 1 Galczyń- 
skiego, aż do Małgorzaty 
Millar 1 Stanisława Gro- 
chowiaka), okraszony pa- 
roma piosenkami. Udział 
w programie wzięli: Ha- 
lina. Mikolajska, „Zofla Mro- 
zowska. Alina Janowska, 
Elżbieta Rępińska. Andrzej 
Łapicki, Wieńczysiaw GIIŃ- 
ski, Bronisław Pawlik, 
Mieczysław Czechowicz, 
Bogdan Łazuka, Władysław 
Kowalski... wystarczy? — 
a to jeszcze nie wszyscy. 
Do sukcesu calości walnie 
przyczynił się Bogdan Wi 
niewski, autor_ oświetlenia 
spektaklu, dobrze współ 
tworzącego nastrój (to spi- 
salem z ekranu, takimi 
szczegółami nie zajmuje się 
bowiem „niezawodny* ty- 
godnik „Radio i Telewizja", 
który zresztą doborowej 
obsady wieczoru także nie 
podał, a ze świetnej sce- 
nografii małżeństwa Tere- 
sy i Janusza Zygadlewi- 
czów uczynił dzieło same- 
zo męża. Ręce opadają!). 
Poniedziałkowy Tea! 
lewizji wystąpił z „latru- 
zem* Maurycego Maet: 

lincka w reżyserii Barbi 
ry Bormann. Utwór ten— 
10 ramota_symboliczno-mi- 
styczna, z której dawno 
zwietrzały wszystkie wa- 
lory; pozostała atmosfera 
ze schyłku XIX wieku, o- 
winięta w niby psycholo- 
kiezne _wielosłowie, który 
—_ zamiast wzruszać — 
wręcz śmieszył. Być może 
„Antruz* figuruje w aka- 
demickich — podręcznikach 
dziejów dramatu; mimo to 


nie widzę sensu w wysta- 
wianiu takich dziel przez 
telewizję — po co męczyć 


dobrych aktorów (Marlan 
Wyrzyko' Czeslaw Woł- 
łejko i inni), a także wi- 


dzów? 


Nieoczekiwanej 
dostarczył spel 
lewizyjny bałagan: w trak- 
cle nadawania końcowych 
napisów, do | dekoracji 
wszedł ' strażak  studla 
(czyżby ów „intruz”?), ze 
smutnym znużeniem spoj- 
rzał w Polskę poprzez ka- 
merę 1 poszedł sobie. Wy- 
dało mi się to celnym ko- 


mentarzem do _ spektaklu. 
ARGUS 
Jerzy Walczak i Jadwiga 


Barańska w „Kongresie we 


Florencji" (według Twasz- 
%iewicza), w reżyserii Ta- 
deusza | Worontkiewicza 


Stanisław Grzelecki 


"STWORZENI 
DO MELONIKA 


„MELONIK I MUZY* — to jeden z in- 
teligentniej dobranych polskich tytułów za- 
granicznego filmu; w istocie, zwracając uwa- 
zę na zestawienie symbolu urzędnika z sym- 
bolami artysty, oddaje to, co w komedii reż. 


Guya Hamiltona jest najważniejsze. Ale 
oryginalny tytuł angielski wydaje mi się 
bardziej znamienny. Brzmi on „The rebel* 
(Buntownik) 

Kim jest ów buntownik i przeciw czemu 
występuje? 


Jest urzędnikiem bankowym, który bun- 
tuje się przeciw monotonii swej pracy i sza- 

ści egzystencji. Trzeba być Anglikiem, aż 
by zrozumieć w pełni całą rewolucyjność 
i całą — humorystyczną paradoksalność ta- 
kiego założenia. 

Od wieków, a w każdym razie od czasów 
Kompanii Zachoqnioindyjskiej, najbardziej 
uświęconą instytucją w życiu angielskim 
jest bank. Drugi, obok Biblii, fundament 
systemu pojęć składających się na obraz 
świata Anglika i mechanizm jego funkcjo- 
nowania. Nie żartuje się z banku, jak ni 
żartuje się z Biblii. Przedmiotem 
mogą być jednak urzędnicy bankowi — na 
tej samej zasadzie, na jakiej można opo- 
wiadać anegdoty o wiejskich pastorach. Są 


to żarty życzliwe, atakujące słabostki i przy- 
wary ludzi, nie naruszające powagi samej 
instytucji. 


Urzędnik bankowy jest czymś więcej niż 
płatnym funkcjonariuszem. Jego praca ma 
w sobie coś z powołania, a czynności biuro- 
we, które wykonuje — z litur 
wszystko, co robi, nabiera znaczenia przy 
ołtarzach bilansów, kont, sald, procentów, 
zysków i strat. Funkcje te zapewniają mu 
odpowiednią pozycję w społeczeństwie. Stąd 
i strój urzędnika bankowego, przypominają- 
cy uroczystą czernią strój duchownego. Stąd 
ó ny melonik. 

A teraz wyobraźmy sobie twórcę filmo- 
wego, który kreuje urzędnika bankowego na 
bohatera swego filmu. Film ten ma być w 
założeniu komedią, w dodatku —  saty- 
ryczną. 

Gdyby reżyser chciał 
tucji bankowej, a więc 
— także i kult czarnego melonika, musiałby 
uderzyć niejako w same podstawy społecz- 


Ej 
Ś 
3 


pić kult insty- 


4 


nego systemu wartości, obowiązującego w 
burżuazyjnej Anglii. Prawdopodobnie byłby 
to film nie mogący liczyć na masowego od- 
biorcę w kraju rządzonym przez banki. Nie 
mogłaby również nań ljczyć komedia sa- 
tyryczna, wyśmiewająca namaszczony styl 
życia urzędników bankowych i dotknęłaby 
zbyt wielu potencjalnych widzów kinowych. 
Toteż Guy Hamilton wolał zrobić film sa- 
tyryczny, wymierzony przeciwko tendencjom 
niewczesnego buntu wobec pewnych ideałów 
„bankowego życia", tendencjom rzeczywiście 
śmiesznym w świecie pojęć znacznej części 
społeczeństwa angielskiego. 

Anthony Hancock jest zwykłym urzędni- 
kiem bankowym. Czarny melonik nosi z 
godnością, ale bez wewnętrznego przeko- 
nania; posiada bowiem aspiracje artystycz- 
ne: maluje i rzeżbi. Gdy uprawia swe za- 


miłowania po godzinach normalnej pracy 
bankowej — wszystko jest w porządku. Ma 
swoje hobby, a hobby — to także raczej 
instytucja, niż zjawisko, uświęcona t1a- 
dycją i społeczną aprobatą. Człowiek po- 
siadający hobby — czy to w postaci namięt- 
ności do zbierania znaczków pocztowych, 
pudełek od zapałek, spekulowania na psich 
wyścigach, czy malowania obrazów — legi- 
tymuje się jakby posiadaniem klapy bezpie- 
czeństwa dla własnych niewyżytych dążeń,. 
a więc zdolnością do przyzwoitego, powszech- 
nie cenionego konformizmu. 

Ale pan Hancock nie umie się utrzymać 
w granicach przyzwoitości. Wyobraża sobie, 
że istnieje jakieś życie „pozabankowe*, cie- 
kawsze i barwniejsze, posiadające więcej 
sensu. Pozwala sobie zbuntować się prze- 


do Paryża. Do tego miasta, 
oparte na równie zdrowych i naturalnych 
prawach bankowych, jak Londyn — prze- 
cież daje posłuch nowinkarstwu artystycz- 
nemu, zawsze poprzedzającemu bardziej nie- 
bezpieczne nowinkarstwo ideowe, społeczne. 
Oderwany od banku, pan Hancock tak da- 
lece traci poczucie równow i kierunku, 
iż pozwala sobie na mistyfikację, udając 
artystę. którym nie jest. 

Jest to oczywiście awanturnictwo, które 
musi skończyć się porażką i pokutą. Pan 
Hancock, zdemaskowany jako oszust w roli 
artysty, przekonany o swojej pomyłce ży- 
ciowej, powróci za pulpit bankowego stołu, 
skruszony niby syn marnotrawny i — jak on 
— gotowy do naprawienia swego błędu. A 
w nagrodę za skruchę będzie mógl, po £o- 
dzinach bankowych, oczywiście, uprawiać swe 
hobby — malarstwo i rzeżbę — i nawet 
myśleć, iż jest to zajęcie piękni: e od 
sprawdzania stanu cudzych kont. 

Przygody pana Hancocka są zabawne, al- 
bowiem smieszne jest, kiedy człowiek stwo- 
rzony do melonika chwyta za paletę małar- 
ską, szukając w życiu jakichś wzruszeń 
dalekich i niepewnych. śmieszne są żarty 
z pieniądza i śmieszny jest buntownik wy- 
stępujący przeciw stylowi życia wvypraco- 
wanemu przez pokolenia buchalterów. 

Rolę Anthony'ego Hancocka gra w filmie 
Tony Hancock, popularny w Anglii komik, 
choć nie jest to oczywiście aktor tej klasy, 
co znakomity Alec Guinness, a film Hamil- 
tona ustępuje znacznie swą inwencją i wer- 
wą znanym angielskim komediom, jak np. 
znakomitej „Szajce z Lawendowego Wzgó- 
rza” 

Jak głosi czołówka — na pomyśle Han- 
cocka oparto scenariusz filmu „The Rebel 
czyli „Melonik i muzy”. Łatwo to zrozu- 
mieć: popularny aktor dba o utrzymanie po- 
pularności. Wciela się w postać komiczną 
w oczach widzów, nie tylko przez swe ce- 
chy i zachowanie, ale przez sam fakt buntu 
przeciwko uświęconym tradycjom i insty- 
tucjom. Ośmieszając rzeczy już śmieszne w 
świadomości widzów jest z nimi w zgo- 
dzie. jest im bliski, jest więc popularny. 


ytuł tej recenzji wymy 

Ślił przed niespelna ro- 

kiem jeden z polskich 

krytyków na festiwalu w 

Moskwie, gdzie wyświe- 
tlany byl bułgarski film „Gdy 
byliśmy młodzi” Że- 
liazkovej; wyświetlany był zresz- 
tą z powodzeniem — otrzymał je- 
den z trzech równorzędnych zło- 
tych Medali. 


Powiedzenie przyjęło się, paso- 
wało bowiem jak ulał do treści 
lilmu, opowiadającego o grupie 
bojowej Robotniczego Związku 
Młodzieży, walczącej z niemic- 
ckimi i rodzimymi  faszystami. 
Więcej — pasowało nie tylko do 
treści, ale i do atmosfery, stylu 
filmu Żeliazkovej,j w którym — 
podobnie jak u Wajdy, ważna jest 
nie tylko relacja o bohaterskich 
czynach młodych bojowników, 
lecz także — a raczej przede 
wszystkim — głębsze spojrzenie 
na losy tragicznego pokolenia 
młodzieży, skazanej u progu ży- 
cia na udział w sprawach wiel- 
kich i ostatecznych, a jednocześ- 
nie pragnącej zachować przynaj- 
mniej część przywilejów właści- 
wych swemu wiekowi. W „Gdy 
byliśmy młodzi” widzimy próby 
rozwinięcia tego problemu: rezy- 
sgnację z akcyjności i sensacyjno- 
ści — na rzecz zadumy, impresji, 
prostej liryki. Dzięki temu, kilka 
rzeczywiście dramatycznych scen 
przemawia naprawdę silnie, mo- 
cno podkreśla wymowę filmu. 


Dalsze snucie paraleli między 
naszym „Pokoleniem” a jego buł- 
garskim odpowiednikiem musi 
jednak prowadzić do wniosków 
dla omawianego filmu niekorzy- 
stnych. „Gdy byliśmy młodzi” zo- 
stał zrealizowany prawie siedem 
lat po filmie Wajdy, a w tym o- 
kresie przez ekrany światowe 
przeszła cała lawina filmów o 
pokrewnej tematyce wojenno-o- 
kupacyjnej. Naturalną tendencją 
było tu, oczywiście, odchodzenie 
od opisywania faktów, obiektyw- 
nej lecz suchej relacji — i dąże- 
nie do wszechstronnego poglę- 
bienia tematu. co przybierało zre- 
sztą nie zawsze najszczęśliwsze 
formy (wojenne melodramaty, ko- 
medie, nawet „westerny”). W tym 
więc kontekście „Pokolenie” Waj- 
dy jest dziełem niejako prekur- 
sorskim (jeszcze dziś, wyświetla- 
ne na Zachodzie, nie  stracilo 
świeżości), tym bardziej zaś w ki- 
nematografiach socjalistycznych, 
gdzie proces „drążenia w głąb" 
rozpoczął się znacznie później. 

U podstaw scenariusza „Gdy 
byliśmy młodzi”, napisanego 
przez Christo Ganeva, leżą po- 


Bohaterowie 


€zje Nicolasa Ionkowa Vapcaro- 
wa, który zginął w walce z fa- 
szyzmem. Jest to poezja o silnym 
zabarwieniu lirycznym, co mu- 
siało wycisnąć swoje piętno na 
obliczu filmu. Bohaterowie Że- 
liazkovej są  odbrązowieni, ich 
reakcje. wynikają najczęściej ze 
stanów uczuciowych; przykładem 
lego jest scena w operze, kiedy 
główny bohater Dimo nie wyko- 
nuje powierzonego mu zadania 
rozrzucenia ulotek, ponieważ cal- 
kowicie urzekło go i pochłonęło 
widowisko baletowe. Chłopak ten 
stanowi w ogóle przeciwieństwo 
„bojownika bez skazy i zmazy*; 
dwie przeprowadzone przez niego 
akcje nie udają się, w trzeciej 
nie bierze udziału, gdyż — podej- 
rzany o zdradę — zostaje od niej 
odsunięty. 


Tak zarysowana postać boha- 
tera pozwala wyeksponować na 
pierwszy plan wątek rodzącej się 
miłości do łączniczki Wieski; jest 


filmu „Gdy byliśmy mlodzi — 


to zaakcentowane wieloma 
mi, dziejącymi si ż 
nocy, gdzie reżyser zastosowała 
— trochę chyba go nadużywając 
— efekt, jaki dają światelka ma- 
łych ręcznych latarek. Światełka 
te błądzą po zaciemnionym mi 
cie, szukają się jakby, wresz 
nawzajem się odnajdują, przyb- 
liżają i łączą. co ma symbolizo- 
wać identyczne stany duchowe 
bohaterów. 


Tę przejmującą i tra 
kończoną historię miłość 
mlodych, którzy mieli nieszczęś- 
cie żyć w złych czasach, osłabia 
jednak wprowadzenie postaci 
dziewczynki-kaleki, również za- 
kochanej w Dimo. Pachnie to u- 
dziwnieniami, znanymi nam tak 
dobrze z rodzimej produkcji — i 
w dodatku psuje efekt końcowy, 
uczestniczymy bowiem w dwu fi- 
nalach wątku miłosnego: raz, kie- 
dy ulomna dziewczyna, zrozpa- 
czona po aresztowaniu chłopca, 


Runiana Karabiełowa i 


Dymitr Bujnozow 


zabija się na sw: inwalidzkim 
wózku, drugi raz — gdy Wieska 
widzi ostatni raz ukochanego 
podczas konfrontacji na policji. 


Reż. Binka Żeliazkova jest de- 
biutantką (jeszcze jedna zbie: 
ność z „Pokoleniem”?) Ale jej 
lilm ma dobre tempo, interesują- 
cy montaż, niezłą grę aktorów — 
w większości niezawodowych, Tu 
i ówdzie obserwujemy nawet ig- 
raszki formalne; prócz wspom- 
nianych już scen nocnych, zasłu- 
guje na uwagę montaż dwu rów- 
noległych scen rozmów bohate- 
rów — uzyskiwany nie przez cii 
cia, lecz przez jazdę kamery, kt 
ra filmuje obie sytuacje w tej 
samej dekoracji (w rzeczywistoś- 
ci filmowej chodzi o dwa odlegle 
mieszkania). Ciekawie również 
została przedstawiona ' scena 
śmierci kaleki: widzi ona pochy- 
lonych nad sobą ludzi w negaty- 
wie, co kojarzy się z jej pasją 
fotograficzną. 


„Nowy Janko Muzykant" — reż. Jan Lenica 


Z okazji Il Ogólnopolskiego Festiwalu Filmów Krótkometrażowych, który odbę- 
dzie się. wkrótce w Krakowie (23—30 czerwiec), poświęcamy na naszych łamach 
więcej miejsca problemom filmów krótkich. 

Po trzech artykułach Jerzego Płażewskiego (FILM nr 20, 21, 22) — z kolei uwagi 


Lecha Pijanowskiego o połskim filmie animowanym. 


Lech Pijanowski 


„„.„antmować — ożywiać, za- 
bawiać, zagrzewać, podniecać. 


zachęcać” 
Polskiego pod 
Doroszewskieg: 


— Słownik Języka 
redakcją W. 


ilmy animowane ożywia- 

ją martwą kukiełkę i ry- 

sunek — powinny chyba 

także ożywiać, zabawiać. 

zagrzewać. 
downie. Jak to czynią? 

Gdy zastanawiam się nad od- 
powiedzią, przychodzi mi szybko 
do głowy co najmniej kilka ty- 
tułów znakomitych polskich fil- 
mów animowanych, godnych uz- 
nania i nagród (uznanie zresztą 
zdobyły, nagrody — również). Oto 


FILM 


Zientarowej przy pomocy wyra- 
zistych, groteskowych kukieł 
stworzył Bóg babę* reż. Leona: 
da Pulchaego — próba dowcip- 
nego wykorzystania w animacji 
góralskiego malarstwa na szkle 
(w filmie połączono animację ry- 
sunku z grą żywego aktora). 

Jest więc dobrze, nawet lepiej 
niż dobrze, skoro pamięć tak szy- 
bko podpowiąda tytuły filmów, 
które mogą z dobrym skutkiem 
reprezentować naszą twórczość 
animowaną w świecie, a na sa- 
lach kin na pewno przywita je 
życzliwe zainteresowanie. ożywie- 
nie. śmiech. 

Pragnąłbym na tym zakończyć 
— lecz nie mogę, ponieważ sytua- 
cja wcale nie jest tak dobra, jak 
ją jednostronnie przedstawiłem. 
Z zadumą patrzę na drugą stro- 
nę medalu (czy też medali i mię- 
dzynarodowych odznaczeń) naszej 
twórczości animowanej. 

Oczywiście ważne, nawet bar- 
dzo ważne, jest to, co dzieje się 
na szczytach, w klimacie dużych 
indywiduałności twórczych, rze- 
czywistego artyzmu. rzetelnych 
ambicji i osiągnięć — ale spójrz- 
my. co dzieje się poniżej owych 
szczytów, w przeciętnej, codzien- 
nej produkcji? 

Na ogół rzadko powstają w 
Polsce złe filmy animowane, źle 
rysowane, w złym guście, w ogó 
le bezsensowne i dla nikogo. Ta- 
kie stwierdze: przynosi pew- 
ną ulgę, ale, niestety, nie zawiera 
w sobie niczego pozytywnego; 
wciąż pozostaje do oceny kilka- 
dziesiąt filmów, w które włożono 
bardzo wiele pracy — a jakież 
rezultaty osiągnięto? 


KTÓRE OŻYWIAJĄ... 


one: „Nowy Janko Muzykant”, 
prezentujący zjadliwą satyrę spo- 
łeczną i kapitalny dowcip plasty- 
czny; „Mały western* — arcydzieł- 
ko ruchu, wdzięku, zabawy kolo- 
rem; „Przygoda w paski” — aktu- 
alna baśń filozoficzna o reflek- 
syjnym humorze; wreszcie „Uwa- 
ga. diabeł!” — zabawne i nowo- 
czesne wykorzystanie  plastycz- 
nych możliwości kukiełki. 

Można by powiedzieć więc, że 
jest dobrze. Bieda w tym, że 


„Przygoda w paski" — reż. Alina Kruk 


przytoczone wyżej filmy (choć 
może nie wszystkie jeszcze pow- 
szechnie znane) są dosyć stare, 
liczą sobie już przeszło rok lub 
nawet dwa lata. Czy nasza twóc- 
czość animowana w dalszym cią- 
gu utrzymuje się na tak wyso- 
kim poziomie? 

Oczywiście, tak. Proszę — oto 
przykłady zupełnie nowe, filmy, 
które dopiero co ukazały się w 
kinach, lub czekają na premiery: 
„Maszyna" reż. Daniela Szcze- 
shury — satyryczna groteska 
o pełnej wyrazu plastyce i nie- 
banalnym pomyśle (tysiące ludzi- 
ków konstruuje gigantyczną ma- 
chinę, która — jak się oka- 
do  temperowa- 
Dwadzieścia lat" 
(film na rocznicę PPR) reż. Ste- 
fana Janika — przykład zna- 
komitego wykorzystania drapić 
nej grafiki plakatowej do fil- 
mu, dowód, że najtrudniejsze i 
najpoważniejsze tematy potrzebu- 
ją agresywnej, pełnej inwencji. 
nowoczesnej formy (jest to pla- 
kat łączący barwne, wirażowane 
zdjęcia filmowe z animacją ele- 
mentów graficznych, dynamicz- 
nym montażem i syntetyczną mu- 
zyką): „Za borem, za lasem" reż 
Władysława  Nenrebeckiego — 
wdzięczne wykorzystanie wycina- 
nek łowickich i folkloru do ani- 
macji na szerokim ekranie; „H. 
draulicy" reż. Zofii Wdółków 
ny - Ołdak — pełna wigoru insoc- 
nizacja satyrycznego _ felietonu 


Smutno mi mówić o tym głoś- 
no: niedobre. 

Gdy przeglądam listę filmów 
animowanych, które kiedyś (nie 
tak przecież dawno) oglądałem, 
doznaję dziwnego uczucia, Czy- 
tam: „Żyrafiątko”, „Dwie lampy”, 
„Awantury arabskie", „Bibi”, „A 
krawcy niech będą krawcami. 
— i niczego nie pamiętam, z du- 
żym wysiłkiem identyfikuję. że 
ci „Krawcy* to o chłopcach, któ- 
rzy naczytali się „Don Kichota”, 
a „Żyrafiątko” jest nadmuchiwa- 
ne i chodziło o to, że zrobiła się 
w nim dziurka... © co chodziło w 
„Awanturach arabskich”, nie u- 
miem już sobie przypomnieć, choć 
bardzo chcę. A to przecież nie 
koniec, lista tytułów jest długa: 


„Trajluś 
sportowcem”. 

Lubię oglądać filmy animowa- 
ne, cieszą mnie najprostsze ga- 
gi, śmieszą pomysły — nawet u- 
miarkowanie zabawne. A prze- 
cież z dziesiątków filmów. któ- 
re widziałem. pozostała w mojej 
pamięci mieszanka tytułów, sy- 
tuacji. gagów, masa mało ksztalt- 
na, nijaka — i to, niestety, jakoś 
odpowiada stanowi faktycznemu; 
taka właśnie jest -nasza kinema- 


tografia animowana w swojej 
prawdziwej. powszedniej całości. 
W. mies; ce tej łatwo odna- 


e różne 


filmy dla dzieci i (il- 
tylko dla najmłod- 
szych widzów. Najpierw więc o 
filmach dla dzieci. 

Dzieją się one w świecie lalek, 
krasnoludków. grzybków, baloni- 
ków, rzemyczków, muzyczek i w 
ogóle zdrobnień. Nie mam już tej 
świeżości odbioru, którą mają 
dzieci — ale gdy obserwuję mo- 
ich synów, oglądających królicz- 
ki, pieseczki i smoczki (przepra- 
szam: smoki), łatwo mi stwier- 
dzić, że się po prostu nudzą. Nie 
jestem przeciwnikiem lampeczek 
i kominiarczyków, uznaję ko- 
nieczność ich istnienia, ale pokor- 
nie proszę: dajcie moim dzieciom 
nie tylko kaszkę z powidłami, 
lecz i coś innego, przynajmniej 
od czasu do czasu. 


Co gorsza, w świecie zdrobnień 
panuje tryb życia i bycia zwol- 
niony, dostojny (podobno dzieci 
nie rozumieją. gdy coś dzieje się 
za szybko — może to i prawda, 
ale narracja naszych dziecięcych 
filmów animowanych na ogół nie 
ma nic wspólnego z pojęciem ja- 
kiejkolwiek szybkości, jest to ra- 
czej nieustająca celebracja). 


"Tendencje wychowawcze (czy' 
też, konkretniej mówiąc: morały), 
które prezentują nasze filmy ai 
mowane dla dzieci, są — na 
szczęście! — przeważnie skromne, 
nie generalizujące i zazwyczaj 
niezbyt natrętne. Ale przydałoby 
się znacznie więcej odwagi, wię- 
cej zaufania do najmłodszych wi- 
dzów, którzy chcą być bawieni 
(i wychowywani) chyba raczej 
trochę powyżej, a nie poniżej te- 
£o, co mogą łatwo zrozumieć. 


Teraz o filmach nie dla dzie- 
ci, a w każdym razie o tych fil- 
mach, które powinny bawić rów- 
nież i dorosłych. Ogromna ich 
większość ma cenny walor: sa- 
moistność plastyczną. Piszę to 
serio, bez odrobiny ironii: są to 
filmy najczęściej rysowane (lub 
kukiełki projektowane) z „troską 
© wyraz plastyczny, często w sen- 
sie malarsko - kolorystycznym 
świetne, ale.. Tu, gdzie sprawa 
powinna zaledwie ambitnie się 
zaczynać, dobiega niemal końca: 
opowiastki owe od strony scena- 
riusza — to często wielogarbne 
wielbłądy, obarczone nadmierną 


mie tytułów nie widzę Żać 
nej pozycji, która bylaby jak: 
kolwiek kontynuacją 
„polskiej szkoły filmowej"; 


cyjne... 


no pisano o wielu ambitnych pro- 
Jekiach naszych twórców. Co się 
stalo z „Podróżą”, „Jeziorem Bo- 
deńskim*, „Pierwszym  dolem 
wolności? Powinien Pan, Panie 
Redaktorze, podjąć kampanię w 
obronie flimu polskiego, zanim 
wszyscy przyzwyczaimy się do 
miernoty. Trzeba otwarcie prze- 
dyskutować przyczyny obecnego 
stanu rzeczy, wskazać palcem 
winnych. Różne delikatne aluzje, 
Jakie się czasem spotyka w prać 
sle, niewiele tu pomogą. 
CZYTELNIK z KORONOWA 

(nazwisko 1 adres znane redakcji) 


Zriepokojem czytam intormacje 
w sprawie zakupów nowych fil- 

mów. Dlaczego kupujemy tak 
mało filmów francuskich? Ostat- 
nio zniknęły one niemal z na- 
szych ekranów; brak zupełnie 
„nowej fal Do utraty tchu”, 
„Zeszłego roku w Marienbadzie". 
Kuzynów*. Trafiają natomiast 


tematów 

na- 
wet nazwiska twórców nie gwa- 
raniują już jakości fllmu. Bę- 
dzie chyba klopot — co wysłać 
ma festiwale fllmowe. Przydałby 
się teraz jakiś „Popiół | dla- 
ment" — niegdyś "lak sposipono- 
wany przez komisje kwalifika- 


A przecież jeszcze nie tak daw- 


ilością supermetafor (mamy się 
domyślać, że pod postącią króla 
kryje się głęboka satyra na ka- 
cyków — lecz się nie domyśla- 
my; mamy być olśnieni, że dwaj 
panowie, dmuchający w balony 
— to dwie idee, które się nawza- 
jem nie lubią — itd.). Za to w 
bardzo wielu tych filmach — ilość 
gagów. Śmiesznych scenek, zaba- 
wnych pomysłów jest stanowczo 
zbyt skromna. Widzowje żarliwie 
czekają, kiedy wręszcie będzie 
można znów się uśmiechnąć — na 
próżno. Za małą gagów, za leni- 
wo, niezabawnie! 

Wiem, że niektórzy twórcy nie 
chcą, żeby było tylko śmiesznie, 
odczuwają bowiem _ nieodpartą 
potrzebę refleksji, literackości 
scenariusza, świeżości graficznego 
tworzywa itd. Mimo to, choć mo- 
że wydać się to wulgarne i tra- 
dycyjne, proszę, żeby było śmie- 
sznie. To przecież jest istota ga- 


Panie Redaktorze! 


9 się dzieje z flimem polskim? 
Wśród realizowanych aktual- 


do nas przeważnie pozycje w 

rodzaju ..Szklanego zamku”. 
Chcialbym także zaapelować do 
Centrali Wynajmu Filmów o więk- 
sze poszanow?nie dla filmów za- 
kupicnych — i dla... widza, któ- 
ry te fllmy ogląda. Parę miesię- 
cy temu obejrzałem amerykański 
film „Szczęśliwie się skończy” 
ło”. Ocenilem go bardzo wysoko 
— niestety, widzowie na ogół nie 
podzielają mego zdania. Przewa- 
. Powód? W 


żają opinie: ..słaby 


„Mały western* — reż. Witold Giersz 


tunku: groteska, tempo. gagi. 
Produkcja rysunkowa w swojej 
masie musi być użytkowa — inne 
ambicje: bez tej jednej żywo 
przypominają skargi piekarza, 
który piecze wspaniałe chały w 
kształcie kapeluszy, zwierząt i w 
ogóle architektury, ale... mało ja- 
dalne. 


Z wdzięcznością wspominam 
takie filmy, jak „Skarb czarnego 
Jacka” lub „Wielki połów”; oglą- 
dałem je z satysfakcją. której 
źródłem było żywe tempo i ga- 
gi. Długo jednak musiałem szu- 
kać wśród tytułów. by znaleźć te 
dwa przykłady swoistej normal- 
ności i sprawności rzemiosła! 


Od lat nie było w Polsce uty- 
skiwań na film bez poruszenia 
sprawy scenariuszy. Oczywiście 
— i w twórczości animowanej 
ich brak: zbyt wiele jest niepo- 
radnej literatury, zbyt mślo two- 


czołówce brakowało niezbędnej 
informacji. że jest to film sta- 
ry, że dla jego dużych wartości 
artystycznych zdecydowano. się 
na wznowienie. I jeszcze jedno: 
w oryginalnej, amerykańskiej 
czołówce filmu przeczytałem ze 
zdumieniem. że „Szczęśiiwie się 
skończyło” został zrealizowany w 
technicolorze — gdy tymczasem 
u nas oglądaliśmy film czarno- 
biały. Poza tym jakość kopii by- 
ła bardzo słaba. brakowało kilku 
fragmentów itp. Chyba i w związ- 
ku z tym należało się widzowi 
kilka słów wyjaśnienia. 
JANUSZ RADOMSKI 
Warszawa 


NÓŻ W WODZIE 


na Ludu", nr 69) prz 
jalnie, że jilm jest popisem wir- 
tuozerii. Ale oto Klaczyń 
rzuca „Nożowi w wodzie” niea- 
dekwatność. 
ność, tchórzostwo — nie są we- 
dlug krytyka przywarą aż tak 
powszechną, by jej poświęcać ca- 
ty film. „Gdybyśmy uogólnili for- 
mułę obra: 


rzywa filmowego, opis zastępuje 
akcję. dramat graficzny zastępu- 
je autentyczny konflikt. Podej- 
rzewam także, że gdzieś w tece 
scenariuszowej kryje się jedno ze 
źródeł swoistej pretensjonalności, 
w którą obfituje wiele filmów. 

Przypomnijmy raz jeszcze: ma- 
my kiłka znakomitych utworów 
animowanych. Apeluję jednak do 
twórców w sprawie całej reszty 
filmów: przyspieszcie ich tempo, 
nie wstydźcie się śmieszyć i ba 
wić ludzi (dzieci to też ludzie 
poszukujcie i znajdujcie gagi, wy- 
korzystujcie, co tylko można, by 
animowanemu dodatkowi towa- 
rzyszyla żywa reakcja w kinach. 
Nie róbcie filmów nijakich, niby 
poprawnych. a tak uniwersalnie 
nie angażujących w odbiorze, To 
naprawdę poważne i godne sza- 
cunku zajęcie, być szczerze śmie- 
sznym. 


LECH PIJANOWSKI 


„Nożu w wodzie” pisano już 
włele. Stawia się Polańskie- 
mu szereg zarzutów, upa- 


truje w jego filmie wiele wad 
1 pomyłek w ujęciu tematu, spo- 
sobie patrzenia na życie, 

Z drugiej strony krytyka nie mo- 
że odmówić filmowi walorów, 


Idzi. 


Zbigniew Klaczyński 


Kabotynizm,  próż- 


—_ film stanowiłby 
dowód przerażającego nihtlizmu" 
— konkluduje Klaczyński. 
Zegadłowicz — _ interpelowany 
kiedyś w sprawie ponurych barw, 
jakimi odmalowat w „Zmorach” 
sytuację ówczesnej wsi — odpo- 
wiedział: „A bo co, nie wolno mi 
tak pisać)", przekonany głębo- 
ko, że lym sposobem uda mu się 
głębiej poruszyć czytelników, niż- 
by to miało miejsce w wypadku 
łagodniejszego ujęcia problemu. 
Polański walczy z kabotyniz- 
mem, pychą, bujonadą — wie 
dząc w nich najważniejsze jormy 
łudzkiej podłości. Dema: 
pet, bezmyślne okrucie: 
nawiązując zresztą do 
wcześniejszego filmu — .. 
ludzi z szają”. Czyni to z pasją 

zięki temu tworzy film praw- 
dziwy i szczery. 


J. NOWAK 
Krotoszyn 


W MOSKWIE - / 


a zaproszenie Komitetu Organizacyjnego Związku Pracowników Kinematografii ZSRK 
bawił ostatnio w Moskwie znany reżyser amerykański Otto Preminger wraz z mal- k 
żonką. Preminzer spotkał się z fllmowcami radzieckimi, brał udział w pokazie swego 

filmu „Czarna Carme! | obejrzał kllka nowych filmów radzieckich. Największe wrażenie 

wywarł na nim nowy utwór Michalia Romma „Dziewięć dni roku*, o którym twórca ame- 

rykański wyraził się, że jest to „prawdziwe arcydzieło*. Amerykańskiemu twórcy podobały 


OTTO PREMINGER 


się także fimy: „Opowieść plomiennych lat" Julil Solncewej, „Pokój przychodzącemu na 
świat Aleksandra Ałowa I Władimira Naumowa oraz „Człowiek Idzie za słońcem* Michaila lad 
Kalika, 


SO gkranie 


łośna sztuka szwaj- 
6 carskiego dramatur- 
ga Friedricha Dilr- 
Wizyta star- 
szej pami”, grana tuk- 
te w wielu teatrach 
polskich, zostanie sfil- 
mowana. Nad adaptacją . 
HERO enio Gia Danielle 
enie w Hollywoodzie 
anpieiski reżyser J Lee 


zw IESTE Darrieux 


renmatta 


szlafroku", „U progu 
ciemności”, „Działa Na- - gra w jednej z nowel filmu Juliena 
warony”). W tytułowej „Les Dix Commandements" (Dziestęcio! 
roli Klary Zachanas- zań): jest to rola aktorki, która. poświę 
stan wystąpi Ingrid karierze artystycznej, wyrzeka się sweR 
Bergman. Jej partne- Syn (Alain Delon) odnajduje matkę po « 
zem będzie Anthony latach. ale ta nie pcznaje go i traktuje i 
Na zdjęciu: Otto Preminger dyskutuje z Siergiejem Jutklewiczem: z lewej — żona Pre- Quinn (Zampano z .. jako adoratora. Nowela nosi tytuł ., 


mulngera rozmawia x reżyserem Grigorljem Kozincewem | scenarzystą Aleksym Kaplerem /  Strady”) swego i matkę swoją” 


ER khisKOŃkOwinónókk |: ea w: oco 
ne — mają one odtworzy: 

— Po „Więżniach z Altony" chciał- a obraz współczesnego ż 

o SWYCH bym nakręcić dwa fitmy — „Dzien- li sądzi się, że w „Umber 


nik mężczyzny” | „Dziennik kobie-  Czniłem kompromisów, 


- PLANACH: "Flm te zrealizuję wtedy, kie- aby w tych nowych fllmac 
* dy zarobię trochę pieniędzy. Nie ich nie było. 


NOWOŚ 


lerwszy radziecko-amerykański flim będzie nosić tytuł „Spotkanie na 
4mlekim poludniku* i zostanie zrealizowany przez Aleksandra Ałowa 
1 Władimira Naumowa („Pokój przychodzącemu na świat") na podstawie 
powieści Amerykanina Mitchella Wilisona. 

Wedlug wstępnej umowy, zawartej pomiędzy Mosfilmem i amerykańską 
wytwórnią Lester Cowen Assoclated — będzie to pelnometrażowy film kolo- 
rowy, realizowany systemem Todd A-O (na taśmie 70 mm). Zdjęcia zostaną 
nakręcone w ZSRR I USA. Film będzie opracowany w dwu wersjach języ- 
kowych — angielskiej I rosyjskiej. 

Obnada aktorska nie jest jeszcze znana. 


1 
BUŁGMA 


łody reżyser 
MS 
kończył film 


uczuć”. Jest to hli 
dej, kapryśnej i stal 
lającej swą niezaleź: 
czyny, pracującej 
dowie dużej fabry 
w roli głównej 
studentka drugiego 
szej Szkoly Teatral 
żeta Czakyrowa (n 


enzura hiszpańska wstrzymała 
V EST [©) ostatecznie realizację filmu Jua- 

/ na Antonio Bardema ..Tam. gdzie 

© EN ZURY się nic nie stanie. Reżyser udaje 
się obecnie do Argentyny. gdzie bę- 

dzie pracować nad fimem obyczajo- 


HISZPAŃSKIEJ | meme” rwa 


hiszpańsko-argentyńskiej 


LE CORBUSIER 
realizuje film 


NAGRODY... NAGRODY. 


agrody argentyńskiej krytyki 

filmowej za najlepszy film za- 

graniczny wyświetlany w ro- Znakomity * architekt 
ku 1961 zdobyła „Noc” reż. Mi- cuski Le Corbusier postanowił 


zrealizować (flim poświęcony 
chelangelo Antonioniego. Natomiast PESO ENAR 


fran- 
Reżyser włos 


Zurlini („Dziew. 
lizką") przygot 


w Danii -— "podobna nagrodę. kry: nym, wielkim mieście. Cor- „Raj w_ cieniu 
tyki przyznano ex aequo filmom: busier będzie nie tylko reży- © pierwszej in 
„Rocco i jego bracia” reż. Luchino serem | scenarzystą tego (il klej na Abisy 
Viscontiego i „Wyrokowi w Norym- mu, ale wystąpi także na e- miala miejsce v 
berdze' reż. Stanleya Kramera kranie. 3 4 


8 - 


przyka- 
szy się 
tziecka. 
dziestu 


dzieńca 
j ojca 


ercjal- 
rawdzi- 
1. Jeże- 
D" nie 
pragnę, 
ównież 


garski, - 


ystąpiia 
u Wyż- 
- żor- 
djęctu). 


niu 
O 


Valerio 
a z wa- 
e film 
cza” — 
| włos- 

która 
Qu 1896. 


Lisć z Paryża 


onga Yo*, czyli „Łączmy się 
23 ski. zrealizowany przez re- 
żysera francuskiego Yvesa Allegreta. 

Po festiwalu w 
lam z Rogerem 


annes rozmawia- 
Pigaut (pamiętny 
Antoni z filmu ..Antoni i Antoni- 
na* reż. Jacquesa Beckera), który 
po paru latach bezczynności powró- 
cił na ekran i stworzyl w „Konga 
Yo" świetną kreacj; półpozytywnego 
awanturnika George'a, jedynego spo- 
śród bialych — nie tylko kochają- 
cego, ale rozumiejącego Afrykę. 


— No cóż — mówi Pigaut — wi- 
działać nasz fllm, widziałaś trójkę 
blałych bohaterów | Murzynów ze 
szczepu Baluba, usiłujących wydo- 


stać się z terenów, na których od- 
dzialy Czombego mordują białych 1 


czarnych. Początkowo Yves Alle- 
gret miał trudności ze znalezieniem 
aktorów afrykańskich. Wszyscy Mu- 
rzyni, występujący w filmie — to 
amatorzy. Główna bohaterka byla 
fordanserką w  Leopoldsvilie, jej . 
partner — prowadził kabaret. 
Zdjęcia trwały 17 tygodni, jo czte- 


zwyczajny; 


ry dłużej, niż przewidywaliśmy, Film 
ztmnej krwi i 


kolorowy, plenery — a tu okazało 

się, że w Kongo panuje właśnie  "ować histerię ekipy 

pora deszczowa, W naszym rejonie oso oo cErotane. | zapomnie 

było dość słonecznie, ale znajdowa- © tym scenarzyści. Na przyklad wy- 
myślili sobie scene polowania 


liśmy się niedaleko granic Katangi, 
a przecież wiesz, co się wtedy dzia- 
ło. Często cała ekipa wpadała w 


zaciskał zęby, 


zawsze potrafil opa- 


nie traci 


na 


Roger Pigaut w filmie „Konga Yo" 
ostatniej chwili, scenę polowania na- A u czarownik nie miał 
kręciilkmy w przeddzień wyjazdu mrówek! Wysłaliśmy samolot - 

Taki sam klopot mieliśmy w sce- znów bez skutku. Wreszcie ktoś z 
mie „z mrówkami. Scenarzyści wie- ekipy zobaczył mrówki na targu, 
dzieli, że czarownicy niektórych ple- jako produkt żywnościowy. Zakupi- 


mion 


„zszywają 


Elębokie 


rany 


za liśmy 
naszych celów 


natychmiast calą partię dla 
„ieczniczych, 


Prawda, że nasz czarownik jest w 
histerię, Potrzebna nam była pomoc KORESPONDENCJA W. ASNA fllmie znakomity? Co za aktor! W 
miejscowej ludności, zwłaszcza ar- życiu również uśmiecha się bez 
mi, ta jednak często buntowała się. przerwy. Bardzo jest teraz, po u- 
Allegret jechał wówczas do Leopold: ćzidle w (filmie, ceniony już nie 
ville 1 wracał z którymś z mini- tylko w swojej wiosce, ale | w dwu 
strów, ten zaś nakłaniał tubylców antylopy. Tymczasem w naszym re- pomocą mrówek. Mrówkę sadza się sąsiednich. Czarownik, który wystę. 
do udziału w filmie. Wreszcie — jonie antylop nie bylo. Posłaliśtmy okrakiem na ranie, kiedy ukąsi — pował w takim szacdokaickiwi e. jak 
ciągle trzeba było się liczyć ze zro- po nie samolot; zwierzęta nie wy zabiją! się 14, |potem .0DOK "nastEDRA, || io /Wzmacisi altotyit! 
zumialą  drażliwością Afrykanów. trzymały trudów podróży | po dro- 1 następną — i tak rana pokrywa 


Wystarczyło się skrzywić, aby uwa- dze zdechły. 


żali to za obrazę. Allegret był nad- 


Musieliśmy sprowadzać 
je samochodem; zdążyły przyjechać w 


się szeregiem żywych, 


martwych klamer. 


przepraszam, 


EWA FISZER 


rza", „Leon Morin — proboszcz"). uważany za jednego 

z prekursorów francuskiej „nowej fali", realizuje swój 

kapelusza szerokim rondem. jakie kiedyś nosili agenci 
O PARYSKICH 

W filmie Melville'a kapelusz ten staje się symbolem obłudy 


dwu przyjaciół - włóczęgów. którzy się wzajemnie okła- 
mują. Jeden z nich ukrywa przed drugim zabójstwo czło- 
wieka, drugi nie zdradza się, że doskonale o tym wie. 
Zatrzymani przez policję — .przyjaciele* nawzajem się 
oskarżają. 


— Pragnę przede wszystkim przeciwstawić się roman- 
tycznej legendzie, jaka zwykle otacza życie paryskich włó- 


częgów — mówi Melviile. — O romantyzmie włóczęgostwa 
można było mówić przed rokiem 1539. Dziś włóczędzy 
1 uleznicy — to pospolite kanalle, lotry, zdolni do wyda- 


nia w ręce policji własnych *rodziców. 


Scenariusz „Le Doulos* zóstał oparty na typowej ..cza 
nej* powieści. Nie będzie to jednak film kryminalny, ale 
tragedia. „której źródłem — jak mówi Melville — jest 
klamstwo i obłuda*. W rolach glównych wystąpią: Jean- 
Paul Belmondo i Serge Regkiani 


(/ miłości bez 


W Jilmie „Rodzaj miłości” Johna 
Schlesingera główne role grają 


June 


Ritchie 


Alan 


Bates 


„happy-endu" 


Jkę nieszczęśliwej miłości 
ich uczucie było przelotne 


lzowany 
podstawie 
abuła 
opowiada hist 
młod 


Johna 


jo kreśl. 
pobierają się. 
przekonania, że 


i nie mogą dalej żyć ze sobą. Akcja toczy 
się w jednym z miast przemysłowych pół- 
nocnej Anglii. Najctekawszy jest tu koloryt 
Jokalny: brudne, wąskie uliczki, szare do- 
my. środowisko drobnomieszezańskie. Kry- 
tyka angielska przyjęła „Rodzaj miłości” 


z dużym uznaniem. porównując go częsta 
z głośnym utworem Karela Reisza .Z 50- 
na niedzielę". 

John Schlesinger jest młodym reżyserem, 
a jego utwór — debiutem w filmie fabular- 
nym. Początkowo Schlesinger był aktorem 
(występował m. in. w filmach „Szwagier”, 
„Bitwa u ujścia La Plata"), później praco- 
wał w radiu. Pod koniec lat pięćdziesiątych 
nakręcił kilka krótkich filmów dokumental- 
nych. z których najciekawszy — „Termi- 
nus*, poświęcony był pracy kolejarzy na 
jednym z londyńskich dworców. 

Angielskiej „nowej fali" przybył 
nowy utalentowany realizator. 


więc 
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Dziś zd 
w „Elita 


Reportaż z realizacji filmu 


ęcia 


rnej 


„ Alkoholomierz'* 


Flimowa rodzina Kowalskich: Wiesław Michnikówski, Hanka Bielicka | Magda Celówna 


esi to historia z gazety, 

choć fakty z życia różnią 

się od wersji przedstawio- 

nej w filmie. Jest to hi- 

storia sensacyjna. choć ma 
nie tylko wzbudzać dreszcz emo- 
cji, ale przedstawić w świetle sa- 
tyrycznym pewne powszednie 
sprawy. Jest to historia upadku 
jednych form przestępstwa, a 
narodzin innych. Nie jest to zre- 
sztą jedna historia, lecz dwie o- 
powieści o losach obcych sobie 
ludzi, którzy spotkali się w wię- 
ziennej karetce. 


Te wyjaśnienia odnosze) się do 
nowego polskiego filmu fabular- 
nego 0 tymczasowym tytule 
„Alkoholomierz*, realizowanego 
przez spółkę reżyserską: Jerze- 
go Hoffmana i Edwarda Skórze- 
wskiego. Choć film jest ich de- 
biutem w twórczości fabularnej 
— nazwiska autorów (scenariusz 
i reżyseria) nie są obce widzom 
kinowym. Absolwenci moskiew- 
skiego WGIK-u już swymi pier- 
wszymi filmami, realizowanymi 
w warszawskiej Wytwórni Fil- 
mów Dokumentalnych, dali się 
poznać jako zaangażowani publi- 
cyści, celni obserwatorzy, a tak- 
że satyrycy ostro widzący wszel- 
kie społeczne i obyczajowe ano- 
malie. Scenariusz pierwszego (il- 
mu fabularnego stanowi konty- 
nuację tej linii ich twórczości. 


„Alkoholomierz” — jak wspo- 
mniałam — składa się z dwu 
nowel: bohaterem pierwszej jest 
grupa warszawskich gangsterów, 
kierowana przez  „Profesora”, 
który zawdzięcza swój pseudo- 
nim naukowym metodom „pra- 
cy”. Jest to postać przypomina- 
jąca znane wzory z angielskich 
komedii kryminalnych: precyz; 
nie myślący, nienagannie ubrany 
pan, mający w pogardzie swych 
amerykańsko-włoskich kolegów 
po fachu, pracujących głośno, 
brawurowo. „Profesor” jest pe- 
dantem, zdolnym wszystko prze- 
widzieć analitykiem. Na swą zgu- 
bę — nie odgadł tylko, że nasze 
życie może nieść rozwiązania cał- 
kiem nieoczekiwane. Nowela o 
„Profesorze” (w roli czołowego 
gangstera występuje Gustaw Ho- 
loubek!) — to epitafium dla prze- 
stępców z innej epoki. 


Za to druga nowela opisuje 
narodziny czarnego ..bohatera na- 
szych czasów”. 

* 


Jedna ze śródmiejskich ulic 
Warszawy — Foksal; znajduje 
się tu popularny nocny lokal — 
„Kameralna”. Na dwa dni zmie- 
nił on nazwę na „Elitarna”, a 
dwie sale i popularny bar stano- 
wią naturalną dekorację drugiej 
części filmu Hoffmana i Skórze- 


wskiego. Kilku pracowników 
konstruuje na prędce pomost dla 
kamery. Najbardziej czynnym 


budowniczym jest operator Jerzy 
Lipman, który nie tylko „dowo- 
dzi” całą akcją, ale i sam wbi- 
ja gwoździe, próbuje, na ile no- 


W noweli o warszawskim 


gangu występują 


m. in.: Gustaw Holoubek i Mirosław Majchrowski 


wa konstrukcja jest przydatna, 
wreszcie robi próby kamery. 
Wśród stolików  restauracyj- 
nych, zapełnionych statystami — 
gośćmi „Elitarnej”, spostrzegamy 
pewnego pana z bardzo nieszczę- 
śliwą miną, zagubionego w tym 
tłumie. To popularny aktor e- 
stradowy, teatralny i telewizyj- 
ny — Wiesław Michnikowski, 
znany zwłaszcza z Kabaretu Star- 
szych Panów. Wiesław Michni- 
kowski zmienił się w „Elitarnej* 
w Anastazego Kowalskiego, sza- 
rego roztargnionego człowieczka, 
który — wbrew swej woli — stał 
się groźnym hochsztapierem. 
Postać bohatera nie jest jednak 
najważniejsza — ważna jest at- 
mosfera sprzyjająca narodzinom 
przestępstwa.  Scenarzyści — 
choć posługują się przykładem 
człowieka trochę z nieprawdzi- 
wego zdarzenia, osadzają go ie- 
dnak mocno w rzeczywistość 
ostro w ten sposób krytykując 
te środowiska, które korzystaja 
nieraz z okoliczności umożliwia- 
jących dokonywanie oszustw. 


Anastazy Kowalski 
nej ze 


W panującym na planie chao- 
sie niełatwo oderwać realizato- 
rów od pracy. W pewnej chwili 
udaje mi się jednak zdobyć wy- 
znania spółki reżyserskiej: chcie- 
liby, by ich film był dobrą ko- 


medią sensacyjną z akcentami 
satyrycznymi. 

— Scenariusz _ „Alkoholomi 
rza” — mówią — jest w jakimś 


sensie dokumentalny; to, że ko- 
rzystamy z naturalnych wnętrz 
wielu popularnych warszawskich 
lokali — jest może również na- 
wykiem wyniesionym z filmu 
dokumentalnego. Wydaje nam 
się, że ta sceneria jeszcze bar- 
dziej osadzi film w konkretnej 
rzeczywistości, której elementy 
posłużyły do _ skonstruowania 
naszej opowieści. 


E. SMOLEŃ-WASILEWSKA 


ZDJĘCIA: 


ROMAN SUMIK 


(Wieslaw Michnikowski) podczas jed- 
żbowych* wędrówek po warszawskich 


O rolach charakterystycznych 
rozmawiamy 


z BARBARĄ 
KRAFFTÓWNĄ 


Starszych Panów 


Kabarecie 


Barbara Krafftówna 


na tajnych wykładach prowadzonych przez Ivo Galla w Krakowie. 

Ukończyła je w roku 1%6, w Studium Dramatycznym. Występowała 
kciejno w teatrach Gdyni. Łodzi, Wroclawia i Warszawy. Od pięciu lat 
gra na scenie stołecznego Teatru Dramatycznego. Znana jest ponadto 
z telewizji (Srebrna Maska!) estrady i filmu. Dotychczas grała jedynie 
w epizodach (.Popiól i diament", ..Nikt nie woła”, ..Jutro premiera"), 
o rolach tych pisano jednak zawsze z wielkim uznaniem. Ostatnio reży- 
ser Wojciech ilas powierzył Barbarze Krafftównie zlówną rolę w filmie 
„Jak być kochaną". 


B= 2 Krafftówna roepoczęła studia aktorskie jeszcze w czasie wojny, 


* 


— Mówi i pisze się o pani jako o aktorce charakterystycznej. Czy 
zgadza się pani z takim określeniem i czy można je w ogóle dzisiaj 
stosować? 

— To sprawa dosyć skomplikowana. W innych warunkach (szeroko ro- 
zumłanych) aktor pracował dawniej, a w innych dzisiaj. Dawniej, przed 
laty, ograniczony był wyłącznie do ropertuaru teatralnego. Szczytem 
marzeń każdej aktorki było, na przykład, zagranie roli Ofelii. To, rzecz 
jasna, pociągało za sobą pewną specjalizację. Dzisiaj sytuacja jest zu- 
pełnie inna. Nowe dziedziny sztuki — film, telewizja — dają aktorowi 
kolosalne możliwości wyżycia, jak najbardziej wszechstronnego roz- 
woju. 


- Został więc podważony generalny podział na aktorów charaktery- 
stycznych. dramatycznych i amantów 

— w pewnym sensie tak. Dzisiaj chyba znacznie ważniejsze są osobiste 
— psychiczne k fizyczne — cechy uktora, a także — jemu tylko właściwy 
— talent. Powszechniejsze są obecnie mody na poszczególnych aktorów, 
na stosowany przez nich indywidualny styl gry, niż klasyczny podzial. 
Są to zresztą mody przemijające i nieraz bardzo dobrzy aktorzy (np. 
Maria Schell) ida w zapomnienie. Od współczesnego aktora wymagana 
Jest wszechstronność i przedstawianie coraz to nowych propozycji in- 
terpretacyjnych. Nie do pomyślenia jest, by aktor dramatyczny pozba- 
wiony był jednocześnie cech charakterystycznych. 

Wszystkie te zmiany spowodowane zostały przede wszystkim innym 
repertuarem. Literatura wypracowała pewne schematy, typowe postacie 
1 sytuacje, pewną sztaimpę — a to z kolei narzucało określony styl gry. 
Znane jest obowiązujące do niedawna twierdzenie, że dobry teatr — to 
ten, który ma dobrą, pelną obsadę „Wesela* Wyspiańskiego. Gdy zmie- 
mił się repertuar, zdy stał się nowoczesny — zmianie musiał ulec i Spo- 
sób gry. Inaczej trzeba stosować pauzy, operować głosem, podawać 
dowcip, dzisiaj — dla każdej postaci należy wynajdywać nowy, nietra- 
dycyjny klucz. A publiczność nasza — choć często nie zdajemy sobie 
1 tego sprawy — jest bardzo wymagająca. 


Rozmawiał: esjet 
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Korespondencja 
własna 
z Nowego Jorku 


ollywoodzki weteran 
John Ford zrealizo- 
wał film „The Man 
Who Shot Liberty 
Valance" (Człowiek, 
który zabił Liberty Valan- 
ce'a), w którym występują 
po raz pierwszy razem po- 
pularni rzy: James 
Stewart i Wayne. 
Jest to nastrojowy western 
z finałem nie _pozbawio- 
nym napięcia. Ford poda- 
je interesującą fabułę fil- 
mu w charakterystycznym 
dla siebie stylu — poprzez 
retrospekcje. [Do małego. 
ale zamożnego miasteczka 
na Zachodzie przybywa 
podstarzały senator na po- 
grzeb zmarłego przyjacie- 
la.  Wypytywany przez 
dziennikarza z miejscowej 
gazety, opowiada o praw- 
dziwych okolicznościach za- 
strzelenia słynnego bandy- 
ty, zwanego Liberty Vałan- 
ce — i ta mieszanina le- 
gendy i prawdy ukazuje 
się widzowi na ekranie. 


Film jest potwierdzeniem 
tendencji, jaką obserwowa- 
liśmy ostatnio u _ Forda; 
próby stworzenia bardziej 
humanistycznego studium 
Dzikiego Zachodu, wester- 
nu z akcentami psycholo- 
gicznymi, z pewną nutą 
nostalgii. Niewiele tu scen 
gwałtownych; staranny, ka- 
ligraficzny niemal opis ty- 
pów tej dzikiej niegdyś 
zbiorowości składa się na 
bardzo interesujący obraz 
dawnych czasów. James 
Stewart w roli młodego 
prawnika, który pragnie 
poskromić przestępców na 
drodze legalnej, a nie przez 
efektowne popisy siły i 
zręczności, oraz John Way- 
ne w roli typowego kow- 
boja — prezentują dosko- 
nałe aktorstwo. W sumie 
— jeszcze jeden ciekawy 
western. 

Natomiast „Experiment 
in Terror" (Próba zastra- 
szenia) reż. Blake Edward- 
sa — to film sensacyjny 
w stylu Hitchcocka, opisu- 
jący pościg zorganizowany 
przez FBI (Federalne Biu- 
ro Śledcze) za człowiekiem, 
który usiłuje zmusić swe 
siostry, by zrabowały dlań 
z banku tysiąc dolarów. 
Rzecz jest zwarta, ma e- 
mocjonujące momenty, do- 
starcza wiele napięcia i 
sensacji, toteż powinna za- 


„Próba zastraszenia 


reż. 


Blake Edwardsa — to dramat 


Vera Miles | James Stewart (z prawej) w nowym westernie 
reż, Johna Forda pt. „Człowiek, który zabił Liberty Valance'a'* 


dowolić wszystkich amato- 
rów tego gatunku filmów. 


Dobre role Glenna Forda 
i Lee Remick. 

Poetyczny tytuł „Sweet 
Bird of Youth" (Słodki 


ptak młodości) nosi adap- 
tacja sztuki Tennessee Wil. 
liamsa, dokonana przez. Ri- 
charda Brooksa. Ta ponu- 
ra tragedia gigola, który 
jest utrzymywany przez 
niemłodą eks-aktorkę, a w 
końcu zostaje  wykastro- 
wany przez chłopów — u- 
legła w wersji filmowej 
poważnej przeróbce; brzmi 
to_nieprawdopodobnie, ale 
film kończy się szczęśliwie. 
Oczywiście pozbawia go to 
jakiejkolwiek prawdy j si- 


sensacyjny 


ły wyrazu, a w konsek- 
wencji rzuca ujemne świ. 
tło na twórczość tak wraż- 
liwego reżysera, jakim jest 
Richard Brooks. 


Wytwórnia Fox zademon- 
strowała nową wersję ko- 
medii muzycznej Rodger- 
sa i Hammersteina — „Sta- 
te Fair" (Jarmark stano- 
wy). Dwie poprzednie wer- 
sje były realizowane w la- 
tach 1932 i 1945. Mimo 
przeniesienia akcji z Io- 
wy do Teksasu i pewnych 
prób unowocześnienia spek- 
taklu reżyseria Jose 
Ferrera jest słaba i płas- 
ka, a cały film rozczaro- 
wuje. Drugi film Foxa — 
„Madison Avenue" zreali- 


w stylu Hitchcocka 


zowany przez Bruce Hum- 
berstone'a — jest dość pi- 
kantnym rejestrem chwy- 
tów stosowanych przez a- 
gentów i szefów biur re- 
klamowych, istnych rozno- 
sicieli kiczu i złego smaku, 
przedstawionych na ekra- 
nie ze sporą dozą werwy. 


Walt Disney wyproduko- 
wał film „Moon Pilot" (Pi- 
lot księżycowy) reż. Jame- 
sa Neilsona, udaną kompi- 
lecję science fiction i re- 
alizmu; FBI i siedmiu a- 
merykańskich astronautów 
są tu przedmiotem całej 
serii dowcipów, Film prag- 
nie najwyraźniej zadowo- 
lić zarówno młodocianego, 
jak 1 dorosłego widza i 
zrobiony jest tak, że przyj- 
muje go się z przymruże- 
niem oka. 


W tym samym czasie, 
kiedy hollywoodzki reży- 
ser George Roy Hill wzy- 
wał do założenia w No- 
wym Jorku jakiegoś ośrod- 
ka produkcji oryginalnych, 
ambitnych filmów, finan- 
sowanego przez wielkie wy- 
twórnie i mającego dopo- 
móc w twórczym rozwoju 
autorów, reżyserów i ak- 
torów — John Cassavetes 
musiał, niestety, rozstać się 
2 wytwórnią Paramount, 
dla której miał zrealizo- 
wać serię tanich, ale war- 
tościowych artystycznie fil- 
mów. Po sukcesie swego 
pierwszego filmu „Cienie*, 
uważanego za sztandarową 
pozycję nowojorskiej „no- 
wej fali", ten młody aktor 
i reżyser zrealizował „Spóź- 
niony blues" — bardzo 1n- 
teresujący i, jak dotych- 
czas, najlepszy w amery- 
kańskiej kinematografii o- 


braz środowiska jazzowe- 
go. Film ten spotkał się 
z dobrym przyjęciem kry- 
tyki, ale wpływy kasowe 
były niewielkie i z tej 
przyczyny  Para- 


realizuje 0- 
vernie producenta 
Stanleya Kramera film , 
child is waiting" (Dziecko 
czeka), oświadczył, że jest 
naiwnością być ambitnym 
i uczciwym, gdy ma się 
do czynienia z wielką wy- 
twórnią. 

W tej sytuacji trzeba po- 
cieszyć się faktem,-że w 
Nawym Jorku zostaną ot- 
warte dwa kina studyjne, 
należące do organizacji Ru- 
goffa, które będą nazywać 
się Cinema I i Cinema II. 
26 czerwca wystąpią one 
z amerykańską premierą 
włoskiego filmu  „Bocca- 
ccio 70%. Oba kina będą 
wyświetlały tylko filmy 
wysokiej klasy, zgodnie z 
najlepszą tradycją kin stu- 
dyjnych, Jest to wydarze- 
nie szczególnie obiecujące, 
ponieważ amerykańska pu- 
bliczność okazuje coraz 
większe _ zainteresowanie 
dla filmów*— przeważnie 
zagranicznych — które wy- 
óżnikją się bardziej rea- 
istycznym i humanistycz- 
nym podejściem do tema- 
tu, niż prymitywna i stan- 
dardowa produkcja Holly- 
woodu. 

Warto także wspomnieć, 
że kierownictwo Lincoln 
Center for the Performing 
Arts, wielkiego ośrodka 
kulturalnego w Zachodniej 
Dzielnicy Nowego Jorku, 
postanowiło włączyć do 
kompleksu swych budyn- 
ków kino, jako podstawo- 
wy element działalności 
kulturalnej ośrodka. Budo- 
wa całości ma być zakoń- 
czona w roku 1964. Spec- 
jalny komitet pod prze- 
wodnietwem Elii Kazana 
ma czuwać nad wyborem i 
jetlaniem tu  wybit- 
nych filmów zagranicznych 
i amerykańskich, co bę- 
dzie miało niewątpliwie 
poważne znaczenie dla 
kształtowania upodobań 
widzów, pobudzania ich do 
właściwej oceny artystycz- 


nych, społecznych i huma- 
nistycznych wartości dzieł 
filmowych. 


I ostatnia wiadomość. W 
Hollywoodzie powstał spec- 
jalny komitet selekcji fil- 
mów, które mają. reprezen- 
tować USA na zagranicz 
nych festiwalach w Can- 
nes, Wenecji, Mar deł Pla- 
ta, Karlovych Varach itd. 
Zadaniem komitetu jest 
nakłonienie amerykańskich 
wytwórni, by wysyłały na 
festiwale rzeczywiście naj- 
lepsze filmy i zerwały z 
obojętnością i lekceważe- 
niem tych reprezentacyj- 
nych dla każdej kinema- 
tografii konkursów filmo- 
wych. To ostatnie wyda- 
rzenie, zwiastujące bardziej 
aktywny udział Stanów 
Zjednoczonych w między- 
narodowych festiwalach. 
zasługuje na baczną uwa- 
ge, gdyż może 
najmniej pośrednio — pr: 
czynić się do przyjmowa- 
nia przez wielki przemysł 
wysiłków ambitnych i bez- 
kompromisowych twórców. 


GEORGE M. FENIN 
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Virgilio Tosi 


MŁODZI 
ZABIERAJĄ GŁOŚ 


walu w Mar del Plata zdobył film wloski 

„I giorni contati* (Dni policzone) reż. Elio Pe- 
|) triego. Nie było to łatwe zwycięstwo — koń- 
cowe posiedzenie międzynarodowego jury festi- 
walu trwało jedenaście godzin! Najgroźniejszymi kon- 
kurentami Włochów były fllimy: francuski — „Jules 
i Jim*, czechosłowacki „Zmartwienie* i amery- 
kański — „Bilardzista". Wygrał jednak film włoski. 

Elio Petri ma 33 lata i „Dni policzone" są jego 
drugim filmem. Sukces Petriego w Mar del Plata 
odbił się szerokim echem we Włoszech, gdzie mlode 
pokolenie filmowców jest ostatnio przedmiotem po- 
wszechnego zainteresowania. W gruncie rzeczy — Elio 
Petri jest tylko jednym z wielu. Od półtora roku 
obiecujące debiuty pojawiają się u nas jeden po dru- 
gim a średni wiek reżyserów włoskich obniżył się 
bardzo znacznie. Poza tym wszyscy są zgodni, że 
gdyby Włochy w zeszłym roku w Wenecji — zamiast 
przedstawiać filmy De Siki, Castellaniego i Rosselli- 
niego — wystąpiły wyłącznie z filmami młodych rea- 
lizatorów i obok „Bandytów z Orgosolo" De Sety 
zglosiły „Il posto* (Posada) Ermanno Olmiego i „Ac- 
cattone* (Żebrak) Pier Paolo Pasoliniego — udział 
kinematografii włoskiej w festiwalu miałby zupełnie 
inny ciężar gatunkowy. 

Dzieła Olmiego, Pasoliniego, De Sety i Petriego 
rozpoczęły wędrówkę po ekranach świata, zwracając 
uwagę międzynarodowej krytyki na zjawisko, które 
nazwano włoską „nową falą". Tymczasem młodzi rea- 
lizatorzy nakręcili już wiele nowych filmów. Oto kilka 
tytułów i nazwisk zasługujących na uwagę: „Laura 
nuda* (Laura naga) Nicolo Ferrariego, „Giorno per 
giorno, disperatamenie* (Rozpaczliwie, dzień po dniu) 
Alfredo Giannetiego, „Leoni al sole* (Lwy w słońcu) 
Vittorio  Caprioliego, „Il disordine*  (Nieporządek) 
Franco Brusatiego, „Venere creola* (Kreolska Venus) 
Lorenzo Ricciardiego, „Il mantenuto* (Utrzymanek) 
Ugo Tognazziego, „Tiro al piccione* (Strzelanie do 
gołębi) Giuliano Montaldo. 

Listę tę można by znacznie przedłużyć. Wspomnę 
jeszcze tylko Bernardo Bertolucciego, który rozpoczął 
niedawno realizację swego pierwszego filmu „La 
commare secca" (Chuda kumoszka). Ma on zaledwie 
dwadzieścia jeden lat. 

W związku z tym masowym napływem nowych ta- 
lentów — nasuwa się pytanie, czy można mówić o ja- 
kimś wspólnym mianowniku, który by łączył wszyst- 
kich młodych reżyserów. Wydaje się, że nie można. 
Różne bowiem drogi przywiodły Ich do fllmu fabu- 


| ak wiadomo — Grand Prix tegorocznego festi- 
|| 


Reżyser Vittorio Caprtoli, twórca flimu „Lwy w Nioń- 
cu* 1 odtwórczyni jednej z ról — Serena Verga- 
no, która zdobyla popularność filmem „Rozbójnik* 


larnego. Ferrari, Orsini i Tavlani są eks-dokumenta- 
listami, Gregoretti i Zagni wyszli z telewizji, Jaco- 
petti pracował w kronice filmowej, Tognazzi i Ca- 
prioli byliisą do tej pory aktorami-komikami; Gritfi, 
podobnie jak Pasolini i Bertolucci, ma za sobą tylko 
doświadczenia literackie, Gianetti | Tessar! są wzię- 
tymi scenarzystami. 

Ich filmy są bardzo różne — od studium społecz- 
nego do naturalistycznego dramatu, od opowieści psy- 
chologicznej do komedii obyczajowej, od mitologii do 
biografii politycznej. Ale, niezależnie od tematu i ga- 
tunku, w każdym z nich — i to jest chyba najbar- 
dziej charakaterystyczne — widać dążenie do odno- 
wy. do szukania nowych dróg, do prowokowania wi- 
dza nowymi formami języka i narracji filmowej. 

Warto również odpowiedzieć na pytanie, w jakim 
stosunku poszukiwania młodych twórców pozostają 
do klasycznego neorealizmu włoskiego. Odpowiedź 
nie jest łatwa także i dlatego, że rzeczywistość wło- 
ska ulegla poważnym zmianom i jej problemy mają 
dzisiaj inny charakter. Ałe generalnie trzeba stwier- 
dzić, że zainteresowanie mlodych reżyserów przegu- 
nęło się raczej z zewnętrznych faktów społecznych — 
w kierunku psychołogicznego traktowania losów ludz- 
kich. Odwieczny konflikt między bogatymi i biedny- 
mi, między wyzyskiwaczami i wyzyskiwanymi — jako 
element dramatyczny, ustępuje miejsca opisowi trud- 
nego życia na obszarach gospodarczo zacofanych lub 
studium alienacji klasy robotniczej i warstw drobno- 
mieszczańskich w prowincjach, w których rozwinął 
się ostatnio burzliwie przemysl. 

Brakuje jednak wypróbowanych metod i wzorów, 
które moglyby pomóc młodym realizatorom w atako- 
waniu tej problematyki. Ich ulubionym autorem jest 
Michelangelo Antonioni. Młodzi cenią w nim przede- 
wszystkim to, że jest jedynym spośród wybitnych 
reżyserów, który umiał radykalnie zerwać ze starymi 
formulami narracji filmowej i odzwierciedlić udrękę 
egzystencji. kryzys życia zbiorowego i niemożność 
porozumienia między jedną a drugą istotą ludzką — 
zjawiska tak typowe dla szerokich kręgów dzisiejsze- 
go społeczeństwa włoskiego. 


1ch 


we wlasnych osobach. 
Jest paść znana aktorka Franca Valeri 


„Lwy w słońcu" 
Otlarą gotowa 


Ą oto 
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SALVATORE GIULIANO 


czestnicy weneckich festiwali w 

latach 1948—50 dobrze pamiętają. 

jak sprawozdania z pokazów w Pa- 

lazzo del Cinema niemal codzien- 

nie spychane były gdzieś na ko- 
niec szpałt dzienników przez wielkie 
tuly komunikatów o wyczynach sycylij- 
skiego bandyty Giuliano. O nieuchwytnym 
Giuliano krążyły legendy. Pewna szwedz- 
ka dziennikarka miała mu się oddać wza- 
mian za reportaż z kwatery bandyty, któ- 
ry kpił z wysłanych przeciwko niemu od- 
działów policji i wojska. Polityczne za- 
plecze zbrodni i mitu nieuchwytności Giu- 
liano miało w komentarzach prasy róż- 
nych stronnictw włoskich niejasny i dwu- 
znaczny charakter. Nabierało jednak bar- 
dzo wyraźnej oskarżycielskiej wymowy 
w obliczu takich faktów, jak masakry 
dokonywane przez bandytę na sycylij- 
skich wieśniakach demonstrujących w dniu 
1 Maja lub próbujących zająć leżące od- 
logiem ziemie miejscowych obszarników. 


Dlaczego jednak nikt z filmowców nie 
decydował się tak długo na podjęcie te- 
matu, którego scenariusz, dostatecznie dra- 
matyczny, napisała sama rzeczywistość 
włoska lat powojennych? 

Któryś z krytyków zauważył, że jeżeli 
na pokazach filmu „Accattone* Pasoli- 
niego rzucano w ekran kałamarzami, to 
należy się spodziewać, że w czasie pro- 
jekcji filmu o Giuliano pójdą w ruch 
bomby plastykowe. Dlaczego? Przyczyn 
należy się doszukiwać w samej historii 
Giuliano. 

Bezpośrednio po wyzwoleniu Sycylii 
przez aliantów powstał ruch separaty- 
styczny  domagający się niepodległości 
wyspy. Giuliano, który miał już wówczas 
na sumieniu jednego policjanta, zorgani- 
zował bandę i przyłączył się do oddzia- 
łów separatystów prowadzących utarczki 
z wojskiem i policją. Po likwidacji bun- 
towników pozostał ze swymi ludźmi w gó- 
rach i stał się postrachem Sycylii. Słynął 
z bezwzględności i okrucieństwa, masa- 
krując bezbronnych. Mimo terroru, zmo- 
wy milczenia, strachu przed zemstą — 
został w końcu zadenuncjowany i zabity. 
Zdradził go własny adiutant, który z ko- 
lei, już po aresztowaniu, zginął otruty 
w_ tajemniczych okolicznościach. Podobny 
los zaczął spotykać innych ujętych człon- 
ków bandy Giuliano. 


Niejedno mogło się więc przydarzyć 
także filmowcom, którzy przystąpiliby do 
realizacji tego sensacyjnego temątu, zwła- 
szcza przy stosowaniu metody zdjęć w 
autentycznej scenerii sycylijskiej. W wy- 
padku reżysera Francesco Rosiego — któ- 
ry właśnie w ten sposób zrealizował swój 
film, tworząc oryginalną kronikę sprawy 


Scena z fllmu „Salvatore Giuliano" reż, Francesco Rosiego 


A a) 
SĄ 


bandyty Giuliano — skończyło się tylko 


na jednym strzale zza węgła i kilku li- 
stach z pogróżkami. 

Ale prawdziwym wydarzeniem okazał 
się sam film. Zaskakująca jest przede 
wszystkim forma narracji, którą zastoso- 
wał Rosi. Krytyka podkreśla, że reżyser 
dokonał rzeczy niezwykłej: podejmując się 
rczwiania wszystkich legend o bandycie 
przy pomocy kronikarskich faktów — po- 
trafił jednocześnie uwolnić film nie tylko 
od fałszywej romantyki, ale i od „cykt 
tury postaci indywidualnego bohater: 
Dokonał czegoś, co — jak twierdzi Geor- 
ges Sadoul — bliskie jest dramaturgicz- 
nej metodzie Eisensteina, który po dwu- 
dziestu latach zrekonstruował wydarzenia 
1905 roku w „Pancerniku Potiomkinie". 
Rosi również rekonstruuje fakt po fakcie, 
opiera się na materiałach prasowych, foto- 
graliach i aktach sądowych sprzed lat 


W _ rubryce tej omawiamy 
światowe premiery najgłośniej” 
szych filmów zagranicznych 


-LL—.  „ Q 


dwunastu, unika aktorów zawodowych, 
korzysta z pomocy i udziału naocznych 
świadków wydarzeń. W jego filmie sam 
liano widoczny jest tylko raz w zbli- 
żeniu, już po śmierci. „Rozprawa nad 
ciałem Juliusza Cezara" — tak określa 
reżyser charakter swego filmu. Ale ta roz- 
prawa prowadzona jest po wirtuozow- 


sku — przypomina język narracji wczes- 
nych filmów Orsona Wellesa. 

Niektórzy krytycy są jednak zdania, że 
liczne retrospekcje i skoki czasowe dezo- 
rientują zagranicznych widzów, którzy są 
mniej zaawansowani w przebiegu i chro- 
noiogii wypadków towarzyszących spra- 
wie Giuliano. Podobnie ma się rzecz 
2 drugą częścią filmu, którą wypełnia 
proces bandy Giuliano. Tu znów wiele 
jest ściśle lokalnych finezji dialogowych. 

Niemniej jednak film Rosiego przejmu- 
je dramatycznością faktów, autentyzmem 
i powagą ich filmowego potraktowania, 
surowością stylu. Rosi nie darmo był 
asystentem Viscontiego. 

Czy więc „Salvatore Giuliano" zwiastu- 
je powrót do neorealizmu? „Do reali- 
zmu — tak" — odpowiada angielski kry- 
tyk John Lane — „ale już bez »neot". 

Z.'P. 


zagranicznej 


|MIERC FILMOW KLASY B 
l; WE FRANCJI? 


Zdaniem wielu Krytyków — 
kinematografia francuska przy- 
Femina stwór o malej gło- 
wie, kurczącym się korpusie 
1 ogromnych nogach. „Film 
franenski kategorii średniej, 
film B, przestaje istnieć" — 
pisze Gilles Martain w „Arts” 
Xhr 666). Coraz większa luka 
dzieli nieltezne, wybitne arty- 
stycznie, „intelektualne* tllmy 
kategorii A. "w rodzaju ..Ala- 
rienbadu* A, Resnaisa lub 
„Cićo między piątą a stód- 
mą po poludniu" A. Varda — 
od takich fllmów ' ostatniej 
produkcji. jak ..Wojna_ guzi- 
xów' Y, Roberta lub „Siódmy 
(zaprzysiężony" C. Lantnera — 
reprezentujących kategorię C. 
Na placu pozostaje albo flim 
„szczytów". albo film  ..do- 
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łów” (ten: ostatni demagogicz- 
nie nazywany jest „filmem lu- 
dowym”) — natomiast brak fil- 
mu, który by kształtował gusty 
szerokiej publiczności, podcią- 
gał je ku górze. przygotowy- 
wał widza masowego do od- 
bloru filmów trudnych. po- 
szukujących. intelektualnych. 


Marian kończy swe rozwa- 
żania następującą obserwacją: 
wTylko młodzi  realizatorz 
wierzący w godność filmu ma” 
sowego, wierzący we własną 
godność, mogą z powrotem 
pogodzić film „ludowy* z fil- 
mem  „intejektuainym*, prze- 
rzucić most nad przepaścią, 
która grozi we Francji zupeł” 
nym roziamem między sztuką 
i przemysiem filmowym. Trze- 
ba by do tego troche odwagi 
1 wiele skromności. Wystar- 
czyłoby kochać flim. Ale to 
problem najcięższy.  Komer- 
€jalni realizatorzy nie kochają 


już filmu. Nie wierzą już w 
film. Pasja zostala zabita 
przez rzemiosło. Przyszła ru- 
tyna. Czyżby na zawsze?”. 


PO FESTIWALU 
W MAR DEL PLATA 


Choć pierwsza nagroda przy- 
znana w Mar del Plata fllmo- 


wł Ello Petriego „Dni poli- 
<czone* różnie jest komento- 
wana w prasie zachodnio- 


europejskiej, przeważa opinia, 
że realizator jest jedną z naj- 
większych nadziei kinemato- 
gratli włoskiej. której do nie- 
dawna zdawał się grozić kry- 
zys młodych kadr. W prasie 
znajdujemy też sporo pochleb- 
nych wzmianek o 
dzieckim ..Dziewczęt: 
da dla N. Rumian 
najlepszą kreację 


aktorską) 
«raz © filmie czechosłowackim 


„Zmartwienie* (nagroda spe- 
cjatna jury zu walory pla- 
styczne) — w którym niektó- 
krytycy widzą nową _in- 
tei pretację poetyckiego tet 
Liumorisse'a |..Biała Grzy 


Marcel Martin tak pisze w 
swoim sprawozdaniu festiwa- 
Jowym o _ filmie  Petelskich 


„Ogniomistrz Kaleń": Film jest 
dziełem klarownym i potęż- 
nym. W scenach końcowych 
widzimy epizody wstrząsające 
1 niezwykie piękne, zwlaszcza 
gdy nieliczni Żołnierze regu- 
larnej armii, którzy wymkneli 


się z zasadzki, wchodzą na 
pole minowe, gdzie znajdują 
smierć. Surowy pejzaż źnie- 
żonych Beskidów jest tlem te- 
go niezwyklego filmu, w któ- 
rym zarówno postacie przyja- 
ciól jak wrogów traktowane 
są z równą pasją analizy psy- 
chologlcznej. Film polski nie 
przestaje nas zadziwiać, na- 
wet w awych nie najwybit- 
niejszych dzielach*. 


NOWE FILMY RADZIECKIE 
W PARYŻU 


Michel Capdenac recenzuje 
w „Les Lettres Francaises" 
(nr $23) trzy nowe filmy ra- 
dzieckie. zrealizowane przez 
mlodych twórców. a wyświet- 
lane w dwu paryskich kinach 
„studyjnych"  (.Pagode* i 
„„Floride”). O _tiimie ..Miłość 
Aloszy* S. Tumanowa i G. 
Czukina pisze: 


„Fabuła tego filmu jest t; 
ko pozornie naiwna: 
ona poszukiwanie prawd) 
ludzkiej wyzwołonej ze ste- 
reotypów, usytuowanej precy- 
zyjnie w rzeczywistości spo- 
lecznej. Rzadko kiedy studio- 
wano z taką dokładnością ob- 
Serwacji | analizy nowe sto- 
sunki między ludźmi w spo- 
leczeństwie socjalistycznym; a 
więc człowieka w jego pracy 
codziennej, czy zwłaszcza w 
jego intymnym życiu osobi- 
stym, wreszcie — w życiu ze- 


mA LS) 


spolowym. Realizatorom cho- 
dziło o coś więcej, niż o wiej- 
ską idylię; widać tu niena. 
wiść do rutyny, sentymental- 
mej blagi (...). Styl utworu, w 
przeciwieństwie do wielu 'in- 
nych nowych filmów (...) da- 
leki jest od prefabrykowane- 
go romantyzmu, od_estetyzu- 
jącej sztuczności. Jest to więc 
wtwór znamienny, świadczący 
© dużej wrażliwości i w. 
ostrzonej ciekawości. Pelna 
uroku fotografia wykorzystu- 
jaca umiejętnie technike Ci- 
nemaScopu dla wydobycia 
szarości i poezji siepów oraz 
dobra gra aktorów — przyczy- 
niają się do sukcesu tego 
szczególnego filmu". 


Kcńcowe uwagi poświęca 
Capdenac__ filmowi _..Liberai 
zrealizowanemu przez M. Ji 
szowa na podstawie noweli 
Czechowa. Zdaniem  trancu- 
skiego krytyka filmu jest „do- 
brze skontrastowaną karyka- 
turą biurokraty, mającego wy- 
blerać między serwitizmem a 
godnością ! wybierającego w 
końcu godność niemał 
wbrew ssmemu sobie”. L. K. 
Suepanow. którego osobliwa 
sylwetka doskonale nadaje się 
do tej roli, stworzył tu krea- 


cję pelną akcentów sarka- 
stycznych. w których odnaj- 
dujemy w pełni ironiczną 


werwę Czechowa i jego nie- 
do  drobnomieszczań: 


Z. G. 
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(Look Back in A: 


MIŁOŚC 


Scenariusz na __ podstawie 
sziuki Johna Osborne'a: Ni- 
gel Knenle 

Reżyseria: Tony  Richard- 
von 

Zdjęcia: 0x Morris 


Muzyka: Chris Barber i je- 
go zespół 

Wykonawcy: Jimmy Porter 
— Richard Burton, Helena — 


Dame Edith Evans, CIiff — 
Gsry Eaymond. 

Produkcja: Woodfali — War- 
ner Bros (Wielka Brytania) — 
1954, 


* 
Film jest adaptacją głośnej 


sztuki Johna Osborne'a, jed- 
nego z czołowych przedstawi- 


Ciaire Bloom, Alison Porter 


— Mary Ure, pani Tanner — cieli pokolenia angielskich 


Dodatek: „Nali rekruci*. Scenariusz. realizacja i ko- 
mentarz: Jadwiga Żukowska. Zdjęcia: Bonawentura Szre- 
del. Produkcja: Wytwó! Filmów Oświatewych w Łodzi 
Fllm dydaktyczno-oświatowy o ważnym momencie w ży- 
ciu dziecka: pierwszych dniach w_ szkole. 


„gniewnych mlodych ludzi". 
ÓW rcku 1958 Osborne wraz Z 
Richerdsonem założyli  wy- 
twórnię Woodfall, która — 
skupiając wybitnych twórców 
z_ grupy | dokuimentalistów 
„Free Cinema" (m. in. Karel 
Reisz i Lindsay Anderson) — 
potrafiła stworzyć — ambitne 
filmy współczesne. 

ciażby „„Music-hall 
ty na” niedzielę" i 
miedu*. Film _ „Miłość i 
gniew * jest debiutem reży- 
serskim _Tcny — Richardsona. 
Historia młodej pary małżeń- 
skiej jest iu daleka od wszel- 
kich schematów psychologicz- 
nych. reżyseria dojrzala 1 in- 
teligentna. Doskonala kreacja 
hicharda Burtona. 


Scenariusz | reżyseria: Georges Rouquier 


Muzy) 
Produkcja: 


Z REPERTUARU 
DKF 


Film ten zdobył 
francuskiej za rok 
dowej Krytyki 
roku 1947. 
życia Farrebique — 
zachcdniej Francji. 


FARREBIQUE 


Zdjęcia: Andrć A. Danton 
Henri Sauguet 
L'Beran Francais i 
Lalicr (Francja) — 1946. 


Les Films Ftlenne 


Wielką Nagrodę kinematografii 
1946 Oraz nagrodę Międzynaro- 
Filmowej na festii 
Jest to świetny. odkry: 
jednej z wiosek południowo- 
Reżyser obyl się bez scenariusza 


lu w Cannes w 
czy dokument z 


1 aktorów. Pracował nad swym filmem prawie dwa 


lata. 
(tytuł oryginalny) 


| 
ALIBI NIE WYSTARCZA 


(Kde alibi nestaci) 


Scenariusz: Karel Cop i Vladimic Cech 


Reżyseria: Viadimir Cech 
: Josef Strecha 
Dalibor C. Vackar 
Wykonawcy: dyrektor hotelu Kraus — Oldrich 
Novy, Isa, jego żona — Anna Pitasova, dyrektor 


Instyutu / Doświadczalnego —  Bohus Zahorsky, 
laborant Zach — Jan Triska, iluzjonista Bonhardi 
- Milos Nedbai, Josef Sestak — Bohumil Smi- 
da, laborantka Żdena Fisarkova — Marcela Mar- 
tinkova, kapitan Milos Tuma — Karel Hóger, po- 
rucznik Libal — Josef Bek. 


Mistrzowskie odtworzenie czterech pór roku i 
wpływu przyrody na ludzi. 


Produkcja: Ceskoslovensky Film (Czechosłowacja) 
- 1 
* 

Film ten jest kontynuacją wyświetlanego na 
naszych ekranach kryminału" pt. ..105 procent Dodatek: „Notatnik kubański" (W 
alibi* w którym wystąpiła para sympatycznych rewolucjonnoj Kubie). Realizacja: 1. 
aktorów: Karel Hóger i Josef Bek (w przygo- Posielski. Zdjęcia: R. Karmen i W. 
towaniu są już zresztą dwa następne filmy tej Kisielewa. Produkcja: WFD w Mo- 
seril). „Alibi nie wystarcza" jest utworem dość skwie (ZSRR) — 1960. Krótkometra- 


wartko zrealizowanym. o zręcznie skonstruowa- 
nej zagadce kryminalnej. 
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twórnia Filmów Fabularnych w Sofii (Bułkaria), Ceskoslovensky Film 


(Anglia), Uni 


(Czechosłowacja), Woodfali-Warner Bros 


jnce Film 


TYGODNIK 


(Francja), Columbia Pletures Corporation, W. Disney Production, Pa- 


ramount Pictures Corporatioa (USA), Azgenzia Fotografica 


Stampa (Włochy), ' archiwum. 


Per La 


ŚPIĄCA KRÓLEWNA OWA 


Scenariusz pa podstawie baśni „Śpląca krółewna* w wer- 
sji Charlesa fPerrauita: Erdman Penner 

Reżyseria: Clyde Geronimi 

Muzyka na podstawie baletu Piotra Czajkowskiego: 
lya Kennedy | George Bruns 

Piosenki: George Bruns, Erdman Penner, Tom  Adair, 
Sammy Fain, Winston Hibler, Jack Laurence i Ted Sears. 
Etekty trickowe: Ub Iwerks 1 Eustace Lycett 

Produkcja: Walt Disney Production — Bena Vista (USA) 

* 


Zve- 


Jeden z najlepszych 
niejszych filmów Disneya. 


technicznie i zarazem najkosztow- 
Ta barwna szerokoekranowa 


bajka ukazała się na ekranach przeszło dwadzieścia lat po 
„Królewnie Śnieżce”, 
Sukcesy 


którą w roku 1834 zapoczątkowała 
Peinometrażowych filmów rysunkowych Disneya. 


43337 
EEE 
$A 
FEREE) 
zZ55 
DEEPER 
PELDIEJ 
SBEEŃ 
ETF] 
FREE 
ZgaR.ż 
EM: 
RAE 


Dziewięciu 
gniewr:peh ludzi 


dobry - 
przeciętny — 


znakomity — € 
s 


BEI śj |Ę 
TYTUL FILMU HI $| śl E 3 

855) ULE Ę 

|a| <| JEJ 


Sktóceni z ży- 
ciem 


Żebro Adama 


Garaż śmierci 
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WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 41 _ Filmowe. 
ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
tel. 602-08, Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 
45,50; półrocznie — 91.-: rocznie — 182.— zł. Przedplaty na 
tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne 
1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 
granicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 46, za 
pośrednictwem PRO Warszawa, konto Nr 1-6-100024. 
Egzemplarze zdezaktualizowane można zamawiać w Cen- 
trall Kolportażu Prasy I Wydawnietw „Ruch* — Warsza- 
wa, ul. Srebrna 12. 


Druk. Zakłady Drukarskie 1 Wklęsłodrukowe RSW „Pra- 
sa”, Warszawa, Marszałkowska 3,5. Nakład 130.006. Nu- 
mer oddano do druku 4.V1.1962. Zam. 207. 1-2, 
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Mieporządek 


Na stronie 13 zamiesz- 
czamy artykuł naszego 
rzymskiego korespondenta 
Virgilio Tosiego o nowej fa- - 
li debiutów filmowych we 
Włoszech. Powyżej publiku- 
jemy dwa zdjęcia z filmów: 
„Il disordine”"  (Nieporzą- 
dek) reż. Franco Brusatiego 
i „Il mantenuto” (Utrzyma- 
nek) reż. Ugo Tognazziego. 
W filmie Brusatiego biorą 
udział znani aktorzy: An- 
tonella Lualdi (na zdjęciu), 
Renato Saivatori, Curd Jir- 
gens i Georges Wilson. 


